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§Pensjonat w Pile n·ad Czarn~ 5 km od Sulejowa§ 
: Na miejscu gabinet lekarski. Lampa kwarcowa. Solux. Elektryczność, telefon, kanalizacja, plac tenisowy, kajaki; plaże, tereny rybackie. Pensjonat mieści sit:e = 
E: w pałacyku na wzgórzu, wśród ogrodów owocowych, a bezpośrednim sąsiedztwie (50 metrów) lasów Spalskich i prywatnych,- oraz rzeki Czarnej. S = Pokoje obszerne, słoneczne, z tarasami, oddzielnie lub z całkowitem utrzymaniem. Komunikacja z Piotrkowa autobusami lub kolejką do Sulejowa co godzinc;. = 
:E Skąd dojazd do pensjonatu w Pile 5 klm. Dojazd końmi lub samochodem dostarczonym na żądanie. . . :E 
:E Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Pensjonatu w Pile telefonicznie lub na miejscu. . :E 

. : . ADRES: Majątek Piła poczta Dąbrowa nad Czarną. Telefon Dąbrowa nad Czarną Nr .2.: 

' 
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Polska m9prama naukoma li~wi~atia Jowanntwa ~tarnb . BolnewiHW
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w góry Kaukazu 
wle1kiem •rdarzeniem w Sowietach 'NY związku z Oifgan.iza;cją pol- du siystema:tyki roślin uniw. war-

MOSKWA. w .szy>Sf.Jde dzienniki gów paTtyj,nyeh, gromłoby stworze· dirooiZe wymi.ainy opi.nji - poglą· 1sik.iej wyprawy wysokogó.r.skiej o I 'szaws.ld.ego. 
podają na crołowyeh miejscach sen nd·em pamtji w p.artji. d~w .stairyc~ bol~ze;vi.ków .n:a .zaga~ J ch.a.rakterze alpinist~iermo • n~uiko· 1 W ci~gu ikilkud~i-0w~go -pobytu ~ 
saicyj.nlY komunik.at Ce.rutralnego, Ko Towa:rz.ystwo wię~siz.ej roli po li- meme wspok.z.eS1niosc1 z pu.nktu w1 I wyi:n na Kauika•z ~Jechał dm.a 26 1 ~~w1~ prz,epvov; adzi dlr. T. Wi 
miteJtu P0rurtji Ifomunistycznej, na· tyczn1ej os.taitni-0 n:ie odgirywalo. dzeni.a kh •rewolucyjnego doświad· ma3a do M.018/kw.y, 3ako d:elegat k-0ła I snnewsik1 irozmowy z Cerutralą lntou 
kazujący likwidację Towarzystwa W związku z likwida:cją należy czenia -0rruz wyw:ier.anfa wpływu na wysokogóiraki·ego Pols.kieg10 Towa- Ti•s.ta .01ra:z z org.ani2laicjami tury.sity• 
Starych Bolszewików. z.wrócić u.w.agę n.a uistęp regulami· szerokie masy młodszych towarzy· r,z,y,~twa Tatrzańskiego, dr. Tade· \ C'Znemi oowieckiemi, które . za.poz.na 

Ljkwid31Cja następuje, jak głosi nu T-wa, naka:z.ująey ujawnienie w szy w duchu •stairych triadycyj". usz Wiśniewski, s.t . .aiSystent Za.kła· z idloitychciZ.alSowym do:r.obk1em pol-
lromun:ikait, na zasadiZie uchw.ały skioh .ekspedyoeyj ailpinisty~no.-na.u 
człlonków Towam.yatwa. kow:ycih. 

Celem .uregulowania spraw na­
tUl"Y mateirjalnej, poW>Ołaoo komi­
sję e b. iloo-mis.airzem komuni-kacji, 
cz.łoIJJk.iern Poliit-Biur.a - AndreJ.?­
wem or.az prezesem Towairzy1ii!wa 
JamoisllawiSkim na czelie. 

Likwidacja Towa.nystwa Stao:ych 
Bol·szewików wywarła w Moskwie 
ogromne wrażenie. 

Jruk wyjaśniają, T-0wairzy&two 
przyjmujące ezłorików partji z 18· 
letnim stażem partyjnym, musiało-
by w rrucu przyis'Złym przyjąć 1dl-
kadziieSiiąt ty&ięey n:owyich człon­
ków, któny wstąpili ido partjJ ju! 

ścoiotocoa konferencja gospodarcza 
z Inicjatywy St. Zjednoczonych 

NOWY JORK. Korespondent wa- \ nować w najbliższym czasie zwoła-, łut i usunięciu barjer celnych. Kon· 
szyngtoński „New York Times" do- 1 nie konferencji wszechśWiatowej ferencja nie miałaby być tak liczna, 
nosi ze źródła miarodajnego, że Sta I dla opracowania podstaw umowy l jak londyńska. 
ny Zjednoczone zamierzają zapropo międzynarodowej o stabilizacji wa-

Vanderuelde przv2otomuie grunt 
dla stosunków BełgJI z Sowietami 

Obradr Harcerstwa 
Polskiego 

GDYNI.A:. Wi drugim 'dniu ·obr~ 
XV w.atlneg.o zjiazdiu Zw. Ha.rcer· 
sitwa Polsiki.egiQ pod proow-0dn:tc· 
twem wojewody białostocki.ego gen. 
Pas.ł.awskiego dokona.no wyboir-Ow 
:R.ady Naczelnej , w. skład której we 
s-zło 12 osób, na -cz.el~ z w.N- Gra­
żyń~m. · 

• po rew-0lucji, co wobec zwiększenia 
· jącej się ostart.mo liicz.ełmości sz.ere 

PARYŻ. „Oeuvre" donosi, iż! listów belgijskich Vanderveldem al djęcia stosunków gospodarczych po 
wkrótce rozpoczną się w Paryżu ro- przedstawicielami Związku Sowie- między Belgją a Sowietami. 

'iiiiiiiiii~!iiiiiiim83iiiii5mii=mmii!iii zmowy pomiędzy przywódcą socja- tów w sprawie przygotowania do po 

Następ.n.ie Zjazd! UJChwaliił jedno­
myślni·e wrri1CllSlkli, dotyiozące czynn~ 
go uidziailiu łla1rceriek i haToemy · w , 
isypainiu kiopca dm. M.a.:mzałka Pił· 
.sudskiieg.o w KrakA:Mwie -O'l"az naz.. 
wania ośrodika ik:sztaken.ia .stairszyz 
1niy w Góirkiaich WJellciich rumieniem· 
Mairszałka Józefa PiłsudiSlkiego. 
Zj.a:zd uchw.a.1ił przy,tem, ·aby Ra· 
da Nacz,elna iz.wiróciła się 'd-0 władz 

ZJazd Drzednlków 
KoleJOflJVCh R. P. 

Rekonstrukcja gabinetu angielskiego 
Wezoraj 'l"ozpoczął się w War• LONDYN. „Sunday Express" do-1 zakończeniu uroczystości jubi~eu-11·ekonstrukcja gabinetu. 

'!!!'Z.aiwie dwudniowy walny zjazd nosi, że dq_ia 4 czerwca nazajutrz po szu królewskiego, dokonana bę zie 

2.(wiązku Urzędników Kolejowych R. 
P., na który przybyło około 25;i de­
legatów z całej Pol.siki. 

Po nabożeństwie, o'<i:prawionem w 
· Wybory do sejmików w Czechosłowacji 

kościele św. Aleksandra ucze~tni- PRAGA. Dzisiaj odbyły się w Cze zyskany w wyborach parlamentar· 
~Y Zj.a.~du udiali się do sali kasy. chosłowacji wybory do przedstawi- nych, odbytych przed tygodniem. 
na garnlizooio-wego przy ul. Szu- cielstw (sejmików) krajowych i po- Uwzględnić przytem trzeba, że pra­
cha. wiatowych. Według dotychczaso· wo czynne przy wyborach dzisiej-

Pirzed l'O'ZIJ>OCZęc:i-em obrad odby wych informacyj wybory miały wszę szych posiadają 24-letni, podczas 
ła si-ę -akadernjia żał()bna k dzie przebieg spokojny. gdy przy wyborach parlamentar-
Mar~łik.a J~fia Piłsuidtski u ~er Na podstawie niekompletnych do-1 nych - 21-letni. · 

ten Deutsche Partei Konrada Hen­
leina notuje pewne zyski, podczas, 
gdy w dalszym ciągu tracą niemiec 
cy agrrjusze. Według dnych z zech' 
cy agrarj usze. Według danych z 
Czech wynikałoby, że pewne zyski 
na prowincji odnoszą .agrarjusze 
czescy. ze& ZwJąz.ku, poseł Stę ·, ~.go. ~e tychczasowych danych stronnictwa Według danych z kilku powiatów 

sił prremów.ienJe l>OŚ p~ns . 1 wyg 0 1 zachowują swój stan posiadania, u· niemieckich wynikałoby, że Sude-

~:~•~;::~~1:: .. :: nie armotv lecz ideie budujq państwa 
c~ow.'!ki;!:°~;pre;zd;:~c~~~~~ Znamienne 11rzemówienie na zlacie w Kilonii 
~azd _u-ohwa~ł n.a~,p~jącą dP.klara BERLIN. z <>kazji 10-lecia imnie \sił przemówienie, w iktórem ośwdad forma:cje partyjno - polityicz,ne są 
c~„·. v; któneJ pow!·~ano na wstę. nia Pairtji N.arrooowo - Socjailistyicz czył m. iin.: „Jeiieli się d~ś nieraz zbytectine po wprowad.zieniu obo· 
Pte. „Jed:nooz.ąc &ę z całym n.aro- nej odbył &ię w so-botę w Kilo.nji slyszy, .ż.e zadanie nasoo oostałlo u- wiązklowej słuwy wojskowej. Trze. 
dem w u.cz?em. bez~anlicz.n.ego bó-1 wie)lci zlot, w którym uczestnfozyło końcrzone, to wi1emy dtobrZ<i, że głów ba wiedzieć, że dotychczas żadna 
~u ~ straic.~ meodz.a.ł-Owanego Wo- . 60 itY's. sztu:rmoweów or.a.z forma· n.a praca je&z.cze Ieiy ~ed naimi. armata nie zbudowała państwa. 
~~~· Bu~ownfozegio MocarolltwowE>j I ieje S.S. i i 1nne o.rg,ainizacJe pa11--yj- Wiemy do.sikonalet .ż.e to, czego '°.hc.e Tylko idee i światopogląd utrzy. 

O: !• P1en;szego .MaTazałka P-01- ne. . my, nioe zosta.b j.esz,cze w pełni Q• 1 mywały i budowały państwa. Wiła· 
~· J~a .PJł8Udsk_ioago, Zjazd ~lu· W, eza.Slie apelu szef szitabu for- aiąg:nięte w państwJe nainodowo-1sio· śnie w .tej chwioli :mooimy szerz.yć tę 

UJe wiernie trwanie przy ideołogji I 11na:ciyj S2/tuI'mowych Luet?Je wy-gio- cjailisity.cZJ11em. Czę:ato się mówi, że wiairę wśród .całej lud'll<>ści. 

5s=;!;I na mieim Jauonii-[~iny w Ra~1ie li1i naro~ów 
1.u popr.awi~nia bytu i warunków GENEWA. Członkowie Rady Ligi Chin, aby im przyznać miejsce w Rady zajęli stanowisko zyczliwe 
prac~, zape~nia że, dążyć będą do Narodów przed wyjazdem z Genewy I Radzie Ligi, należne Azji, wobec u-1 dla żądania Chin. 
.sreahzowama pol!tulatów zawodo- zastanawiali się nad żądaniem sunięcia się Japonji. Członkowie 
:wyoh, odpowiadającyich truid1nej ~ -

~dpowi-edzi.a.J.nej słuiżbiie tt:rzędinik.a Azana znowu lmłejowego, zgiodniie ~ poezuicieni _ 
ll>bYwatehkiem, ktÓll'emu ogół unęd 
dów lrol~jowy,ch lli~ot.nie 

na widowni 
,ł.iał Wf)l'U a 

MADRYT. ByłJ premjer przywódl obecności 8.000 ludzi w Walencji., Od 3 lat już Azana i jego przyjacie· 
ca lewicy republikańskiej Azana Jest to największa demonstracja le są usunięci od udziału w i·ządach 
wn.łosił p~:wienie P,Olitr.ęzne Yi lewi1:v hjszpańskieł od dwóch lat. na rzecio ~ep.trum i prawjcz, 

-0 uz.nan.iie pr,aicy haircer&kiej na.uczy 
ciieli i U1rzędiil0iików ~a pracę społe­
czną. 

- Podczas wyścigu samochodów w po 
bliżu Orleanu jeden z wozów zesunął 
się z toru i wpadł na widzów. 12 osób 
odniosło obrażenia, 8 z pośród ranio· 
nych odwieziono do szpitala. 

- Podczas ćwiczeń wojskowych w Lł 
zbonie wybuchła mina ,raniąc 16 e>­
sób, w tem 2 oficerów. 

- Przed pomnikiem poległych w cza• 
sie wojny w Neuville-Saint-Vaast odby­
ła się uroczystość z okazji 20-ej roczni· 
cy walk pod Artois, w których brali u­
dział pierwsi ochotnicy czechosłowaccy. 
W uroczystościach uczestniczyły delega• 
cje b. kombatantów francuskich, angiel­
skich, polskich, portugalskich i czecho­
słowackich. 

. - W okolicach Iwanowa spłonął koł­
choz imienia Budiennego. W kołchozie 
spłonęły 54. budynki, 2 kobiety padły o­
fiarą pożaru, 

- Na stacji Chudiakowo (na Uralu) 
spłonął pociąg węglowy, złożony z 1ł 
wagonów. • 

- W Bernau (w Brandenburgji) przy• 
wódca miejscowej brygady robotniczej 
Bernatek w przystępie obłęcJu zastrzelił 
lekarza Moellera, który chciał go prze­
wieźć do zakładu dla umysłowo-cho· 
rycb. Bernatek następnie popełnił samo 
bójstwo. 

- Towarzystwo naftowe, eksploatują· 
ce pokłady w Iraku, postanowiło zbudo­
wać dru·(l rurociąg naftowy z Mossulu 
do Haify. Przy pracach tych znajdzie /Ml 
traclnienie 8000 robotników. 

Pijcie znakomite piwa i doborowe lemoniady znanego browaru Franciszka BRAULIŃSKI.EGO 



"" 

l uuo~nia na u~1ień 
Tydzień ubiegły upłynął w W ar­

szawie i w całej Polsce pod najsil­
niejszem wrażeniem wspomnień z 
pogrzebu Marszałka. Ludzie nie .)­
trząsnęli się jeszcze z pod wrażenia 
tej okrutnej śmierci - przez cały 
też ubiegły tydzień żyła Polska rozpa 
miętywaniem dni i uroczystości po­
grzebowych, wspomnieniami z i..Yi 
cia Marszałka i opowiadaniem o Je­
go ostatnich dniach. W świetl~ tycil 
wspomnień na drugi plan zeszły na­
wet wszelkie zagadnienia politycz­
ne. Interesowano się wprawdzie dzie 
jami debat nad nową ordynacją wy­
borczą i w tym związku terminem 
zwołania przyszłej sesji sejmu, nao­
gół jednak nie otrząsnęła się jesz­
cze Polska z tragicznych wzruszeń o­
statnich dwóch tygodni. Powoli tyl­
ko i jakby niechętnie powraca ży­
cie do swych normalnych torów. 

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, 
iż społeczeństwo polskie, będące w 
takiem napięciu uczuciowem, spe­
cjalnie żywo śledziło zatem, w jaki 
sposób reaguje i reagowała zagrani­
ca na wieść o tej najstraszniejszej 
klęsce, jaka Polskę nawiedziła. Wie­
ści z całego świata były niemal iden­
tyczne: wszędzie opłakiwano gorąco 
śmierć tego największego Syna Pol­
ski, podnosząc jednocześnie, iż Mar­
szałek był jednym z najwybitniej­
szych mężów stanu w całej Europie 
współczesnej. Przykrym a jednocze­
śnie groteskowym zgrzytem odez­
wał się w tym zgodnym chórze głos 
radjostacji kowieńskiej. W tym zwi4 
zku zasługuje też na baczną uwagę 
korespondencja Otmara z Moskwy, u 
mieszczona w „Gazecie Polskiej", o­
pisująca oficjalny chłód, towarzyszą­
cy w Moskwie uroczystościom zwią 
zanym ze wspomnieniami o śmierci 
Marszałka, 

:x : 
Na terenie międzynarodowym naj­

większą sensacją ubiegłego tygodnia 
była oczywiście wielka mowa Adolfa 
Hitlera wygłoszona w Reichstagu 
niemieckim a poświęcona w całości 
zagadnieniom polityki zagranicznej. 
Mowa ta została w świecie przyjęta 
w najrozmaitszy sposób - w każ­
dym razie jednak, jak widać z dal­
szego przebiegu wypadków, stała się 
nową podstawą wymiany poglądów 
między Niemcami a mocarstwami za 
chodniemi. Najlepszym tego dowo­
dem jest wizyta u niemieckiego mi­
nistra spraw zagranicznych ambasa­
dora angielskiego, który w odpowie­
dzi na trzynaście punktów Hitlera 
wręczył siedem znamiennych zapy­
tań angielskich. Najpewniej cały sze 
reg pytań wystosuje też - na tej 
czy innej drodze - i Francja, cho­
ciaż w Paryżu właściwe studja .nad 
mową kanclerza Niemiec odwleka· 
ją się na pewien czas a to w związ­
ku z sytuacją wewnętrzną. Jest rze­
czą oczywistą, iż studja te wtedy 
dopiero wejdą na właściwe tory, kie:.. 
dy będzie zdecydowany dalszy Io$ o­
becnego gabinetu. Będzie to zależa· 
ło od tego, czy Izba Deputowanych 
zdecyduje się na danie gabinetowi 
Flandina tych pełnomocnictw w 
sprawach finansowych, których on 
się domaga. Jak wynika z ostatnich 
wiadomości, pełnomocnictwa te bę­
dą prawdopodobnie uchwalone i tym 
samym los gabinetu uratowany. Ze 
względu jednak na zły stan zdrowia 
premjera Flandina debata w Izbie 
nie będzie mogła się odbyć przed po­
czątkiem przyszłego tygodnia. 

1X1 

W ten sposób cała sytuacja między 
narodowa znajduje się ciągle jeszcze 
w stanie zupełnej płynności i nic 
nie wskazuje na to, aby jakichś zde­
cydowanych posunięć można się by­
ło już :r1iebawem spodziewać. T'ylko 
w Genewie na sesji Ligi Narodów 
udało się wlubownie załatwić nabrz­
miały pogróżkami woj ennemi kon­
flikt włosko - abisyński. Wielka w 
tern podobno zasługa osobista de\e­
gata angielskiego Edena, który re­
ferował tę sprawę. Min. Eden jest 
dzisiaj jednym z najpopularniej­
szych ludzi w Anglji a może i w ca­
łej Europie. Nazwisko je~o powtarza 

'' 

„ .... „ .· - -

Tąflzleń ąleld.,._~ ' 

Prob#ę.f'P Iranka 
W organie angielskich kół gospo- rozp~:1,;czane są pogłoski, przewidu się zapasów złota o 521 milj. fr. w 

darczych „The Economist" znajdu- jące „z ubolewaniem" bliski kry-· ciągu ostatniego tygodnia. Od po-
jemy ciekawy projekt rozwiązania zys gabinetowy we Francji. czątku kwietnia Bank Francuski 
obecnego chaosu walutowego. Pro- OBRONA. stracił fr. 2.224 milj. złota. Strata 
ponuje on ustabilizować narazie fa- Tymczasem gabinet Flandin'a, ta bynajmniej nie jest groźna, wo· 
ktycznie - jeszcze nie ustawowo - jak dotąd, stara się okazać stanow- bee prawie 80 miljardów fr. złota, 
trzy przodujące waluty świata: do- czość. Chwycił się on klasycznej me które pozostają w skarbcu Banku 
lar, funt i ... frank, choć ten ostat- tody podwyższenia urzędowej stopy Francuskiego, ale jest ona znamie­
ni jest przecież ustabilizowany. Pro , procentowej: dyskonta o 1/zO/o do 3, niem sytuacji, która się wytwo­
jekt bowiem wyraża zupełną i zdu- 1 potem znowu do 4%; lombardu zło- rzyła. 
miewającą pewność, że, w razie zgo , ta 0 1 % do 41/z, potem zaraz do MEMORJAL. 
dy Stanów. Zjednoc~o~yc~ i. Anglji 1· 5112010 ; miesięcznego zastawu krótko- W ostat~ich dniach ~ su~urs rzą 
na tymczasową stab1hzacJę ich wa- terminowych bonów skarbowych dowi pospieszyły orgamzacJe gospo 
Jut, Francja zgodzi się obniżyć do- i prawie 0 1 % do 3112, i zaraz znowu darcze: 32 zrzeszenia przemysłowe 
tychczasowy parytet franka o 15 do do 41/2'/o. Są to już stawki prohibi-, i handlowe or.az związek 42 _izb han 

. 20%. cyjne. dlowych, rozsianych zagramcą, zło-
SZYDW z WORKA Rząd naturalnie, wie, że· właści- żyły rządowi memorjał o konieczno-

w · · t · · b t ~ t we źródło choroby tkwi nie w spe- ści zachowania obecnego parytetu propozyCJl eJ mez y JeS zro~ . . . dł · h d h zumiałe, dlaczego zgoda Stanów Zje kulaCJl. Wprawdzie w ogłoszonym franka. W ugic . wywo _ac m~-
d h 

. A 
1
.. t komunikacie ·, ostrzega on spekula- morjał ten dochodzi do wmosku, ze noczonyc I ng Jl na ymczasową . . , . . . . , · kt' b , · t ł by 

t b ·1· · b , ł k CJe, że, Jesh podmes1eme stopy pro- korzysc1, ore, yc moze, zos a Y s a i 1zacJę ma yc pe ną re ompen
1 

. • · kt' ł · 
satą dla Francji za dewaluację fran centowej nie wystarczy, to zastoso- os1ągmęte przez me ore g~ ęz1e 
k · dl t dk I wane zostaną „środki bardziej suro- :. przemysłu czy handlu, w razie de­a, i a czego w ym przypa u . , . . . , 

1 . . . · ł b pew 
rzecz poszłaby gładko, jak to pro· we". A:le J.e~nocze~me przyzna}e, ze l wa u~c.J1,_ me_ przewazy Y Y _na , -
· kt ·d · b .1 . I stan fmansow panstwa wymaga U• / no c1ęzkich i trwałych szkod, któ­
Je tprzewi l~tJe, ez przesi Fema ~~ / zdrowienia i że rząd w tym celu do- reby z niej wynikły. Uważa on na-
wnę rzno-po i ycznego we rancJI. · ' . . · · b d z t · · · · t I magać się będzie od ciał ustawo daw tomiast za meodzowne, aze Y rzą 

~ od, ~ propodzyl CJl Jasno AJ es l~y- czych pełnomocnictw bardzo szero- wydał szereg zarządzeń, któreby do 
powie ziane, aczego ng icy . . , . . . . . , · · b d' · · d · · b .. . kich Nastąp1c to ma JUZ w dmu JU- prowadziły do zrownowazema u ze 
wc1ąz omagaJą się o mzema pary- : 
tetu franka. Odsłonięty zośtał tu trzeJszym. tu. , . . 

l kt , · · k.lk k t · t ODPLYW ZŁOTA W koncu Jednak memorJału za-ce , ory JUZ i a ro me na em . · 
1 

, • ł t d , , bł. Au . . d d ł t i·, ' Ataki spekulacJ·i same przez się dzw1ęcza a nu a, osc oso iwa. -m1eJscu rogą omys u s ara ISmy · . . , · d · 
· d t ·' w · b I są oczywiście bez znaczenia wobec torow1e memorJału osw1a czaJą, się uwy a me. spommane o- • • . . . . · h . -

wiem czasopismo mówi: Wszelkie olbrzymich rezerw złota w Banku mianowicie, ze n~e c cąc pizesą " I F k. S t d · ł k. dzać czy w razie przeprowadze-porozumienie walutowe będzie bez-, rancus 1m. ą o u erzema s om i , . • , • . . ' d . 
· wartościowe, jeśli nie doprowadzi I o granit. ~omag~ją one jedynie do , n~~· o~?lneJ, mię~zY:1a:o .oweJ sta~ 
do redukcji barjer w handlu mię- wytwarzama mekorzystnego na- · b1hzacJ1 walu~, me _zaJdzie P?trz~ 
dzynarodowym''· Zdawałoby się, że stroju. I ba, aby !rancJa_ta~e, ze sweJ stro 
Anglicy stracą, jeśli Francja uzy- Właściwym sprawcą ataków jest ny „pomo~ł~ ofiar~ ·. Ale rz~czł ta 

ł 1 d Ś , · • • h · · w tej chw1h - mow1 memorJa -ska przez dewaluację franka pre- w asna u no c, i JeJ zac owame . . . . _ 
roję eksportową. Tymczasem uważa- się wobec franka jest rozstrzygają~ me Jest. aktualna• nalez!, _Przede . 
· · · b · · · ł · · · · ce To zas' zachowani·e się pozostaJ·e . wszystk1em uporządkowac fmanse 1 Ją om, ze o mzeme ce i zmesieme · · , p · 
kontyngentowych wy;rozowych przez w ścisłym związku ze skutecznością ! utrzymac _pa:ytet obecny.. otem s~ę 
Francję wynagrodzi Anglji z nad- polityki rządowej, zmierzającej do zob~czy, Jakie ~ropozycJe uczyli~ 
wyżką ową stratę. przystosowania budżetu do sytua- kr~Je anglosaskie, zwłaszcza n 

cji gospodarczej kraju. / glJa. 
SPEKULACJA PRACUJE. Tymczasem jednak sprzedaże \ Wydaje się wielce prawdopodob-

życzenie, ab! frank z~stał.zdew~-, franka fr. (wraz z spr~edażami fran nem, że angi:~skie ~oła gos~odarcze 
luowany, rodzi w AnglJi wiarę, ze ka szw.), doprowadziły w Paryżu wysunęły swoJ pr?Jekt, o ktorym "'!Y 
istotnie to nastąpi. Dlatego też w do znacznej zwyżki funta i do ta- żej była mowa, wiedząc o memorJa­
Lond~nie pr~wadzone są przez spe-1 kiego ~zmocni~nia się dolara, że o- le, który przygoto~ywały koła go­
kulacJę ataki na franka fr. Sprze- płaca się wywoz złota z Paryża do spodarcze francuskie. 
dają tam franki „in blanco" z 3-miej New Yorku. GIELDA WARSZAWSKA. 
sięczną dostawą o fr. 1.67 (w dn. 24 W rzeczy samej, dewiza Londyn, wY"kazała w ciągu ubiegłego tygo­
b. m.), taniej od ku:~u. „cassa" fr: J która w początkach kwietnia była dnia poprawę, obro!y j:dn~k w dal-
74.871/z za 1 funt. Rozmca ta, czyh 

1 

notowana w Paryżu około 72112, do- szym ciągu były mewielkie. Z wy­
"~eport", wy?osi w skali ro~znej p~a szła. obecnie prawie do 75. Co do ( jątkiem Konwersyjnej, podniosł~ 
wie 9%, gdy Jeszcze przed kilku dnia dewizy New York, to kurs jej pod- się: 
mi nie przekraczała 4°/o. niósł się do fr. 15.19 za 1 dolara, gdy I 30/o Budowlana 40 - 42.50, 

Nic tedy dziwnego, że giełda łon- parytet, ustalony tymczasowo przez 5% Konwersyjna 67,50 - 66.50; 
dyńska objawia głośne niedowierza rząd amerykański, wynosi 15.01112. 7% Stabilizacyjna 60.75 - 62.75; 
nie, gdy dowiaduje się o postanowie Wskutek tego, odpływ złota z Ban 41/zO/o listy ziemskie 47.50-48.50; 
niu rządu francuskiego bronienia ku Francuskiego nie ustaje. Wykaz 5 (8) proc. listy warszawskie -
franka. Na giełdzie tej uporczywie na 18 b. m. stwierdza zmniejszenie 56.'75 - 57.50. ab. 

Francja przed ważnemi rozstrzygni~ciami 
CzJ plan Flandina arska powodzenie 

PARYŻ. Sytuacj.a fi.nanoowa 11 PARYŻ. Agencja Hav.asa tlono- rąiaym aipelem, a:by ozgodzdł się na 
zwtiąza:ne z nią zaga.dnienia picl'lity- si, ż.e wniosek o ud:zi.elenie spacja! propooowaną przez irząd pro.cied:u­
czne w dalszym c.iągu wys:u.w.ają nych pełru>~cni'Cltw irządowi bę- r~. 
s~ę na pierw:sizy plan za.intereso- 1 dzie popierany w I'Zibie przez mi- p ARYż. P~ojekty dieflacyjne, któ 
wań p11asy i kół politycznych. Sy- ni.str.a Gro:madn Miair,ti.n'a w .sena· irie rząd zamiemza zg!O'&ić w Izbie, 
tu.aiej1a uważa.na jest za niejasną i cie z.aiś µrzez min. P.cmot. bu.d.zą w lroła·ch uTzędn<ilcz.ych i b. 
niepewną. W Io.nie g,abinetu - jak Nar.aiz.ie bud"Zą specjalne zaiillte- kombatantów poważną opozy,cję. 
podaje „Excielsfor" - ściterają s:ię reso-w.a.n:i·e jutrz.ej.sze <0.brady gabi- Ob ri".~ • 

0ibecnie dwi.e te71y: •te7.a · ministra netu. Zasada peJ:.nomocnictw z,ost.a- fed .. :ra~~ący dw , ,1~iaryz~'--~1Qngres 
f . ' "·-- · M rt• kt' ł 'ak · . . eracJ1 wrzę ·DJJ.l\.OW ""'1UW:bowyeh n1,a,nsow U'<:IJ,.ma1.n- a !'na, ory I a, J :s11ę wyd,aJe, przyJęta przez . , . . d h 
praigillie całkowitego p.rzywrócenl1a wszyS1tkiich ClzłoJllków irządu. Jed- 1 po 0~~~~1~ l spraw z,a,wo <>W~c, 

, · b d · to · · .i.- .~ 1, 1. . . . f. . I przediy~UJVJW•<i11 S1Zereg zagadmen 
r~wn-0w.aga · ~ ze, w.eJ i zas""""~wa. I n.a111. prezes 11\.C>nll•S.J i mainsoweJ - aikt .in . h . . ekt . · 
ma zairządzen, ktore doprowiadJZJłY· i· zby diep. Malvy w daI.szym ciągu wa yc • m. rn. Pl'OJ Y fma.n.­
by dio tego, oraz teza minis.trów ira· jest przeciw1ny peł-n.omocnfotwom. 1 :we,. iopr.a>oow;~ne .p;z.ez. rząd. !e­
dyikalillych, wysunięta w :piątek Nii1emn.i,ej rząd Iióz;y, ż.e i.S<praw.a t.a ~r.aicJ1\ wy~w;a1z:~ a się prz.eciw· 
przez mini!Jtria Remo.ta, zmieraają będme .mogła wejść pod dyskusję w '. po 1' yce e aeJi. 
oo do prmprowadz.eni.a równo·wag:i Izbi·e ju.ż w przy.sizły piątek. i J·edilJ()lcześn!ie Henri Piehot, prze 
'i.>wdż.eltu etapami. p ARYż. Prz.ewod.niczący komisji ' w1odinkzący federacji narodq.wej b. 

finansowej dep. Malvy, j.ak pod.aje , k?mbat.antów, zaat.a-kował w „Oeu­
się ciągle w związku z wiesciami 0 s-praw.ozdawca p.arla.menitrurny .agen ; we" prajekty rzą.dowie, wypowiada 
rekonstrukcji gabinetu angielskiego. cji Havas.a, QŚWi.adczył dziś w kul u.a '. jąie .siię kaitegiorycznie przaciwko peł 
Jest dziś rzeczą prawie pewną, iż wła rach Izby Deputowany.eh, że <><lbyt : niomocniobw1C>m dla irządu pr-ernjera 
śnie min. Eden obejmie tekę mini- wczoiraj ko.ru:foirencję nietylko z pre ' Fliandin.a, jak irównież przeciw po­
stra spraw zagranicznych po ustępu mj.e.rem Fliandi.rnem, ala i z mini- : l iltyce deflacjj; któr.a wpłynie n.a. 
jącym min. Simonie. Ten młody mi- slbrem fi.nansów Germain-Martin. · obniż.eniie korusumcji niaj.szerszyich 
nister spraw zagranicznych jest czło W Tu.hie panuje w dal.sizy.m ciągu i mai~ lu~'IlOści. W ra·zie rea1iz.acjl 
wiekiem wielkiej energji i wielkiej j niepewJ1J0ŚĆ co do sita.nowiiska, ja- 1 plro}ektow rządowy.eh, autor grozi 
ambicji. Kto wie, cr,y nie on właśnie ki.e zajmą pois.wzególnie grupy po- ! wystąµi eniem z rządu ministma eme 
zapoczątkuje nową erę w angielskiej I lityczne, a w szczególności pairtj.a I rritmr Rivoleta, rep1·ezentującego w 
polityce zagranicznej. raidykia:ln.a, do kitótrej niewątpliwi e gabinecie i.n.tere~ b. komba1tantów. 

Ed. minis\er Herri<>it zwiróci się z g-o· 
l . ,., 

.. - -~ -- -~ „ 

, Po z2onle 
ś.p. Harszałko Plłsudskleto 

WtCZOr.aj o godz. 11-ej irano w 
wJ.eltkiej sali kinioteat.iru Colos·s.eu.m 
w W.a.mz.a.wie odhyło się ?.gromadq;e 
ni-e załobne dl.a UC!'bczenfa pamięci 
MaJMZaŁk.a PiłS'ruds.ki.e.go - wrganl 
zow.a1t11e star.ani,2:m Związku Związ­
ków Zawoo-0wych. 

Plrzemawi.ał b. mi.ni&teir inż. J ę.i 
dtri.iej Mo.raicizewsiki. 

WILNO. Na Górze 'fu'zykrzys.kiej 
zaipłonęło dziś od zmrok.u wieJ.lUe 
og.niruro, .k!tór.ego łunę ohsierwować 
można było z .ciałego prawi-a mias.ta. 
Ognisko ro,zpailono ku c?Jci Mairszał 
ka Piłisudsdcieg-0. Wokół ogruiak.a ~ 
braili się licznie czł-Onkowie Związ• 
ku strze1edk:iego, P. W. i t . . d. P.re• 
zies zairządu powi,aitowego grod~kfo· 
gio Zw. Strzel.ocikiego ro. Wd1na dr, 
Stani1sław Wroński ooceyta.ł <0rrę-o 
dzi.e Pr.ezydenta Rzpbitej. Następ­
nie ikiocroondaint Zw. Stiroolecki.egd 
m. Wifoa Mazwr -Odiezy;t.ał rroz.k.az 
Kome,nd.y Głównej Zw. Strzel., wy­
dany wo.bee zgoou Pieirwszego Ko· 
menda.nita, poczem zarzadwno 3-mi 
nUińową ciJSIZę. 

BERLIN. Z [,ruicjaityw:y Stow 2y„ 
d,ów poilsldich w Belrliruie od.była się 
w·cizior.aj 'Wlieczorem w jed.nej z więk 
szy:cih sal uu-,ociz·yista .aikad:emja ża• 
łobna ku czci Marszrułka PHsudskią 
gio. Salę wypełniły itł.umy. Na scei. 
nia wśiród z.ielenf i :kwi.at.ów usta.• 
wi,;no popiersie Mamz.ałka PJ.łsud.:. 
ski.ego na tlie flaig o polski-eh ban-· 
w.ach .n.amidowy& 

LIPSK. 'NI, wielkiej, pięknie 'Pl'IY­
br.a.nej embJ.ema.tami narodoweml 
sali „Crisita:l Pałace" odbyło 1s1~ 
d•ziś wrocz,ysite zg.r.o.madzenie żało"' 
bne ku c21ei Mrais:załka Piłsudskie­
go, na iktó.re przybyła koJ.cmja po}„ 
Sik.a. i ży.dows.k.a J. wiele osób z po­
śród ,społeczeństwa m.amieckiego. 

„Dzień Malki" 
IW dniu w.c.001'3.jgzym c.a.ła mb 

dmeż sl?Jkolna w?.iięł.a udz.iał w pięk 
nam i wz.ruszają.cem święcie „DniU 
Mrutki". 

Ze wzg!lędu i00 ogólną żafobę :na~ 
ro..dową chairaikite!r UJroczystości: 
„Dnia Matki" był tym :rarLem dOSlto· 
sowa.ny dio aktu.alnej cfuwi1Li i pozba 
wio.ny oe-ch świięta 11·.adic>snegio-. Prze 
mówieni.a, j1akie zostały wygłQsrone 
do dziec.i, sdlnie po.dd<Jreślaly wie!kle; 
uczwcie .symoWISkie ś. p. Mocs-Lałka. 
Piiłaud1sikliego, cytują.c sł.owa tes.ta„ 
nrentu Wod'Za Na:ro·d'll: „A serce 
moje ziłM.cie w grobfo ~jej Mat„ 
1 • • , 
<A.l • 

Plróc~ wroceystości, ktbr.a odhyłJ: 
się w szkoł.ach i przedszkolach, \l"a~ 
djo niaid.a.Ło specj a1ną audyieję dla' 
młOOlz:i e3..y. 

Benesz Jedzie do HoskflJV 
MOSKWA. Z GenewY donoszą: 

Benesz przybędzie do Moskwy 8-gQ 
czerwca. Wizyta Titulescu odłożo­
na do października. 

Podróż Goeringa 
BUD:APESZT. Premjer µruski 

Goeiri.n.g podczas dwudn.iiowego po. 
bytu w Bu<l:apes1zieie przyijęty był 
przez regenta Hoir.thy,ego oiraz zło• 
żył wizytę preimjeirowi Gombosowi, 
Dziś premj,eir Goeripg o.<Maciał 

siaillJOll o.tern do Sof j i. 
SOFJA. Piremjer Gooering złożył 

dziś wJ•e.ni·e;c na grobie Ni~anego 
żoŁillieirza, a .następnie u.dał się do 
pał.acu lkról-aws.k.iego na dłużsżą' au 
dtiencję u · król.a Boiry)Soa 3-g.o. 

PoVlsłanie w Iraku 
TEL-AVIV. Powstan1ie, kltóre wy. 

blllchło w ]r1a.ku p;rzybi-eira n.a sile, 
przez prizyłączeiruie się do .D.liego dal 
erzych szczepów ruraibskicli. ;Wt okrę• 
gu Ramitja po,wstańcy zdobyli kil· 
ka w.a.żniyclh punktów st.ir.aitegicz­
nych, zrywaj ąic połą.cze ni a telegra.­
fic:znie z resz1tą kira.ju. Rz.ą.d Lraku 
ogŁoi!'ił w kilklli IQkręgaeh .stan wo­
jenny. Aireszi.owano jed.nego z pmy 
wódców lmnrtu, niejakiego Asad A· 
le.go ze sz.cze;pu BneJ Zin.i' 
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Utopje praktycznego narodu 
Pole Marsowe 
na którem Marszałek 

odbierał ostatnią defiladę .•. 
Uchwała archltekt6w i urbanistów 

Wielki wydawca · .z Filadelfji u-1 zów pracy dla młodych L.<<h.i ( Civi- kę, kursującą także w Europie: słano petycje, · pokryte miljonami 
s carżał się przed kimś, kto podzi- lian Conservation Co:rpsJ, kulouizo- Ktoś w sklepie kupuje aparat ra- podpisów. 

W rozwinięciu wniosku zawarte­
go w deklaracji Stowarzyszenia Ar­
chitektów Rzeczypospolitej Polskiej 
i Towarzystwa Urbanistów Polskich 
z dnia 13 maja r. b„ Stow. Architek­
tów Rzeczypospolitej Polskiej, Stow, 
Arch. R. P„ Tow. Urbanistów Pol­
skich, Koło Plastyków Legjono­
wych, Koło Plastyków Peowiaków, 
Koło Architektów BBWR„ powzię­
ły naątępującą uchwałę, podpisaną 

również przez dziekana Wydz. Arch. 
Polit. Warsz. Al. Bojemskiego oraz 
profesora urbanistyki Wydz. Arch. 
Polit. Warsz. Tadeusza Tołwińskie­
go. 

'\\1 iał jego biura, składy i zakłady wanie niezamieszkałych okolic, elek- djowy na rozpłaty. Sprzedawca za- Jest inna osobistość, pozująca n:1 
drukarskie: tryfikację wiejską. Najulubieilszy pytuje: Savanarolę, ksiądz Karol Coughlin 

- Niema u nas rodzaju fanta- współpracownik prezydenta prof. - Może pan dać jaką gwarancję? z Detroit, który przez radjo i z am-
sńycznego, utopijnego. Mamy świet- Rexford Tugwell (podsekretarz sta..: i - J aknajlepszą: jestem bezrobot- bony na swój sposób parafrazuje en-
ne powieści i nowele, komedje i dra- nu w mi-n. rolnictwa) oświadcza, że nym. cykliki papieskie. Powodzenie jego 
maty, poezje, humoreski, opisy po- óbecna gospodarka niepodobna ;jest ! - Jakto? jest fenomenalne. 
ci óży, powiastki dla dzieci i mło- do żadnej innej. Z aluzją do fanta- 'I - No tak, bo cokolwiek się sta- Inny znów jegomość, senator z 
cl ieży, znakomite dzieła uczone, roz I stycznej „trzeciej płci" twierdzi on, I nie, mam pewność, że nie stracę po·- Louisiany Huxley P. Long, wszyst-
r:rl.awy i „essays", - wszystkie dzia że jest to „trzecia gospodarka'' - 1 sady. kie dotychczasowe reformy uważa 

ły literackie i naukowe. Nie mamy j mieszanina zasiłków dla bezr0bot-I x za zabawkę dziecinną, poczytując po 
je lnak twórczości utopij no - fanta- ) nych (relief) i robót publicznych. I Roosevelt wcale nie wydaje się dział bogactw za środek praktyczny. 
st rcznej. Coś w rodzaju Thomasa Tylko takie roboty mają być podję- społeczeństwu amerykańskiemu ma- Ten reformator społeczny - nawia­
M >rusa, czy Wellsa. j te, które prywatnym przedsiębior- ło pozytywnym i niedostatecznie sem mówiąc - podobno stosował in-

·- Jakto? Potrzeba wam tego ro- com nie opłacają się, i przy których zrównoważonym. Przenikliwa kryty dywidualnie podział bogactw w ży­
dmju, - wam, narodowi, którego re' zatrudnieni zostaną przeważnie ro- 1 ka takich ludzi, jak np. nowojor- ciu prywatnem. 
Iigją jest podobno praktyczność? botnicy niewykwalifikowani. Ta 1 skiego prof. Ralph Robey (w książ- Jest i Upton Sinclair, świetni pi-

- Tak jest. W sercu każde&o A- „trzecia gospodarka" nie ma się li- : ce „Roosevelt versus Recovery"), sarz i jeszcze bardziej olśniewają­
merykanina drzemie utopista, który czyć z zasadami · gospodarczemi;' nie zmniejszyła jego popularnoś~i. cy fanatyk i fantasta, budujący zam 
tęskni do jakiejś ziemi obiecanej z jest ona obliczona na zatrudnienie , Nie przekonała ogółu, że zarówno ki ria lodzie w okręgu swoim, w go-
bajki, gdzie znalazłby odpowiedź na bezrobotnych. : polityka „New Deal", jak i polityka rącej Kalifornji. 
wszystkie zagadnienia polityczne i , : walutowa i handlowa błąkają się po Takich zbawców ludzkości, wizjo-
gospodarcze. Wie on, że taki kraj ist Wydatkowanie tak olbrzymich· drogach nierealnych. nerów, lub wyrachowanych demago-
niej€, chodzi o to tylko, aby go zna- sum wymaga, oczywiście, niepraw- Co więcej, najgroźniejszymi kon- gów musi przelicytowywać Roose-
leźć. dopodobnie licznego aparatu urzęd- kurentami Roosevelta w zdobywa·· velt, aby zachować popularność. 

- Znaleźć? Już go znaleźliście. niczego. Zostają więc utworzone niu popularności są fantaści, dzi- ;<.. 

:Macie go u siebie. Wasz kraj jest ta trzy główne urzędy: osiedleńczy, wacy i utopiści. Ich współzawodnic- Pewien bogacz angielski, którego 
kim .lirajem z bajki. Waszym pisa- drogowy i elektryfikacyjny. Nad nie twa on się najbardziej boi. komplimentowano za jego prawy 
rzom nie starczy wyobraźni, aby wy mi czuwać będzie naczelny komitet,. Jest np. taki doktór Francis E. 'j charakter, odpowiedział: 
myślić bardziej fantastyczny. Niech składający się z 22 osób. Sześćdzie- Townsend, któremu w wieku lat 70 ~ Moje środki materjalne pozwa-
opowiadają tylko to, co widzą doko- siąt specjalnych biur wypracowy- objawił się obłąkańczy pomysł wy- łają mi na to, aby być uczciwym. 
ła siebie, -- będzie się tego słucha- wać będzie nowe plany, a niezliczo- płacania wysokich pensyj państwo- Bogactwa niezmierzone Stanów 
lo, jak bajki. ne ilości urzędników zaangażowa- 1 wych ludziom starym - tak, aby ro- Zjednoczonych pozwalają im być roz 

[XI nych będzie do biur lokalnych. I t.o : czny wydatek skarbu na ten cel o- rzutnemi, pozwalają im wznosić o-
też obliczone zostało dla zatrudnie- '. siągnął sumę 20 miljardów dol. Db we „sky skrapers" dziecinnego idea­
nia bezrobotnych. ' poparcia tego „projektu" zawiązano lizmu, marzycielstwa, ryzyka i mar­

Powtarzają w Ameryce anegdot- z górą 3 tysiące stowarzyszeń i wy- notrawstwa. 

, .._, •• ' •' '" f „,.... . „.... ; ~ ' •·"' : ... "<..., • ł - J ~ „ :: · ,.... ' . ,, . ) • ~ ... ' 
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Sto tysiec zieci uz skało możność nauk 

Istotnie, czy nie brzmi to, jak 
ł1ajka, gdy kraj olbrzymi, o 120 milj. 
mieszkańców, usiłuje w ciągu kilku 
i1astu miesięcy przeobrazić swe sto­
sunki gospodarcze za pomocą środ­
ków administracyjnych. \.Vyobraia 
on sobie, że tworzy „Nowy L~d" 
tNew Deal),- gdy zakłada niezliczo­
ne biu.ra z mrowiem urzędników dla 

narzucania przemysłowi i rolnict"' u d1ieki akcji Tow. Popieran. ia Budowr Publicznych Szkól Powszecbn1d1 
warunków pracy, - na to, aby wpro 
wadzić chaos niHozwikłany i pr7,e- Tow. P1opierania Budowy Publicz Min. W.R. i O.P., przed·sitawiciele I i.o jed.naik dos.zło w związku z nią 
konać ogół, że owe sła1vetne urzę- ny.eh Szkół Powszechnych jest in- władz pańf:<twowych or.az instytucyj niej.edniokirotnie do pewnych niepo„ 
dy, znane pod skróconemi nazwami stytwcją młodą, bo zało~oną ni-espeł społecznych. . ! rozumień pomię1l,:y '.)O'lz.czegóhwmi 
Nl\.A_i AAA, !!ie dają nic dobrego. n.a przed dwoma liaty, lecz o za5ię- Obrady zagaił pre::P~ 'row.arzy- 'jedino1sitkami zpośród nich, a p1'zerl-

Czy nie brzmi to, jak bajka, że w gu dzialal_ności już dziś b:.i.rdzo 
1 
siwa, p. marszałek Senatu Wł. Racz I i&t.awi·eielaimi · admtin:istracyjn rch 

i.{raju tym dług panstwowy w krót· wiielkim, insitytwcją każdemu chyoa kiewicz, Viygła&zająe pl'Zemówienie, 1 wład:z szkolniclf:.wa, które gdzienie­
kiqi czasie dossedł do astronomicz„ znaną i l'OZWiJaJącą się ciągle w w którem oddał hołd parnię-ci Mair- gdzie wywiierały zbyiTui nacisik ku 
nej sumy 30 miljardów dolarów, a tempie nader szybkiem. Rozwój ten szałka Józefa Piłsudskiego. Zebra- wzmoze.ruiu inteooywności ich akcji 
pomimo to, jego stopa procentowa zapewne pójdzie obecnie jeszcze ni przez powstanie i 1-minut-Ową ci sitO'sująe ,Tuawe.t •reprie.&je. Nacz,eine 
przeciętnie nie przewyższa 2,8·•10 ? szybciej i lepiej, ponieważ T·O•wa- szę uczcjl•i Jego pamięć. · wł.adze szkolne przeciwstawiały ·się 

Niezmierne bogactwa pienie:~ne te rzy.s.two uzyskało jeffi·enią r. u.b. t. Po dokon.aniu wyborów prezy. zawsze takim fakitom, lecz niezaw-
go kraju zostały, wskutek de~valua- zw. prawo publiczności, czyli, że djurrn walnego zg;r00.madzenia, spra- i ~ze bywały o rui.eh powia·domione. 
cji,- prawie do połowy zmniejszone, za.stało uznane za instV1tucję wyż- wo.zdanie z dzialalności Towa:rzy-j Związek Nauiciz1yc.iielstwa P·ol1ski1e.go 
a odczuł on to zaledwie, jako p1:zy- szej użyteczności publ•icznej, co w stwa i pl.an pra.cy na r. 1935 ·refe- 1 sit.aną.ł ba~dzo 1Sfarnowczo po stro­
kry dreszcz, gdy inny rafonyby zo- znacznyrrn sfopruiu winno mu ul'at- rował b . wicemi·ster Kazimierz Pie-j ni·e nauczyóe.li, postanawi.ają.c na-
stał długotrwałą chorobą. wiać pracę pod każdym względem. rnokii. Na wni<osoek głó~nej komisji wet ogiraniczyć swą współprace z 
Głowa państwa, wybrana przez Za.daniem Towanxętwa jest ;;bie- 1 rewizyjnej zebra11:,: :1dzielih abrnlu 1 Tow. P.opiarania Budowy Publi.cz-

plebiscyt, wymy;5ia, wraz z sw& ra- ranie i pnydziela,nie furndwazów na. torjum ustępującemu za0rządowi i nyich Szkół Powszechny;ch w tym 
tlą pr~yboczną, przeróżne refo~·my, bud1owę, u·rząd·zenia i pomoce n.au- przez akJ.amację. · serus;ie, iż cizłonkowie Z.N.P. miel! 
nie mając złudzeń co do ich warto- kowe d1la publ:icznych 13z1(6ł rio- JaJk wynika z.e sp.ra:w.ozd:n1ia, li- się wsitreymać od prz.yjmow.ania 
śi::1. Chełpi się on, że s7.nka ovmj wszeahnych. Przy.chodzi ono w ten , c:zba kół '.Dow„ obejmuJących sw~ · mandatów w zarządzie Towarzy­
·ó~·.!li obiecanej zapomocą jakiej:j Jlle s.posób z pomocą skarbowi paf1·rtw:i, 1 siecią całe 'la,-1-;lwo wzro4a w ro- !;'ltwa i jego kół okręgowyC'h i obwo­
rody nieomylnej, o której sam m.~\~ i, któremu warunki go•spodarcze nie ku sprawozd.awczym o 1980 i w dn. dowyich. 
że jest właśnie oparta na pról ach i pozwafają do1tychczas i zapewne je 31 gimdini·a or. 1934 wynosił.a 13.819, Ró.wlllO'cześrnie j.ednak Za·rząd 
omyłkach, i którą dlatego mu.ywa s·Z<C2e przeiz dłumzy czaa 11ie po·z- liicziba czfon,ków izwy:czaj.nych wzro- Główny Z.N.P. zapropo;rnow.ał' :ro­
„trial and error method". Ni(! tra- W!O'lą odpowiedzi.eć pokl~bom na~ sla o 54813, d10.chodząc (sitan z tej- warzystwu ścis1ł.ą swą w.spółpracę i 
ci jednak pogody ducha, i niki; mu szego szkolnlidwa w tym >&:ikresie że daty) do 278 .211. ! t. zw. afiljację, c~yli przystąpie1n.i1e 
tego nie bierze za złe, t-orzer1wnie _ tak, aby 1·ealiza·cia nauc;;ani2 Pomimo to dochodiy Towarzy,Sot,wa groemj:alne wsiz.ystkich oez.łonków z. 
·- to mu się chwali. pows.~echnego mogła być calkowicie nJe osiągają pozi,omu, pirzewidzia- N. P. (w liczbie 48 itySJięcy) do To-

. . X ' przepri.owao2'01na. ' n I n~go w pre~.imi,niarz~, Cl(} niew,ąitpl!· w.rurzy;sstwa, .P~d :va:runki.em: .1) ż: 
Kiedy :ruedawno prezycit:nt Rocd- AkcJa Tow.a1rzy.s1twa w r. Hl04 u- wie po2msiaJe w ~w1a,zkn z ·ogolnem na mawczy.CJefo me będzie nngdy i 

velt wróc1l z prze.ja:'.;<lzki po morzach mo.żliwiiła wybudowanie 14J-1 izb zub-0że.niem ludności, .ale jest rów w ż.a.dnym wypadku wywicr.an.a żad 
południa, pokaz;fv.;ał wszj sti<im szkolnych i .rozpoczęcie bud ewy dal n1°eż na pewno w zniacznej mieirz,e na pres.ja w ich działaTrro1ści dlra To­
twarz wesołą, jakgd:;. by przy jechat my.eh 1051 izb; dając prze?; to moż spowodowane pewnemi brakami or- warzystwa. 2) · ż,e skŁaidka ·cztorukow 
oglądać plony, wzeszłe z Jego zasie· ność nauki sstu tysiącoim dz;eci . , ganizacyjnemi w zakresiie S'pooobów ska -0/bruiżoll'a będzi1e do połowy, •t,j. 
wu. Tymczasem tłomaczy on, żu Je1Sit to bezsprzecznie rezult.at lJO- ściiąg.a,nria ·Składek, ktćme wpł.ywają do dwóc.h ·z1łroitych i 3) że Z.N.P. bę­
wciąż jeszcze musi siać. -· o.iljar· waż.ny, chociaż ni·e udialo się o~ią- z opóźnieniem i niedostateczni€. <lzi-e mieć zagwairantow:any pow.aż­
dy. I wszystkim wy<laje się io natu- gnąć tego, eto zamiEirzon ·J w tym N.a tern głównie itile zarys.o.wał S•ię ny wpływ na dlziała•l ,ność Tąwa•rzy­
ralne. Kongres .nie 7.awaha! sit' u- względzie. Pl.an pruc Towarzystw.a, w łon:ie zaorzadu Towair1,ys.twa w o- stwa. 
chwalić 4 miljardów na roh1ty- · pu- uichwalony na W:1lnem ZPbraniu w stat.n:!ch mie~iąc.ach konflikt, któ:ry P10isitul.alty te wywołały dłu.gą d'Y­
bliczne i 880 milj. n'l zasiłki Jl<. 1 czeirw•cu r. ub. przewidy~·al hudo- znal,azł .swój wyraz w cz.asie ob11ad sJmsję, w .cz.asie za.ś wyborów no­
bezrobotnych, - WSZJ-Stko llil kre 1 wę 3000 izb rocznie przez okres lat walnego zg;romadzenia i, który, wych władz To0wiair:ziystw.a do·s,zło 
dyt. 15-itu. choć go n.ar.arie załag;odzonio, może nawet do WJYraźnego napręiteniia, 

W !!wej mowie, nadanej prlc•z ra- Wcror.aj w gm:ichu gimnazjum w bl.izkiej rHiW1'~ przy~zło·ki wywo 1 które się d·zięki wyjątkowemu tak-

Ostatnia Rewja żałobna, którą 
wojsko żegnało swego Twórcę i Wo­
dza, zespoliła na zawsze Pole Mo­
kotowskie, miejsce hołdu, składane­
go przez naród i wojsko, z postacią 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

Miejsce, z którego Marszałek, ja 
ko żywy człowiek i jako Nieśmiertel 
ny Duch, dokonywał przeglądu ar­
mji winno być uświęcone i zachowa 
ne.- Łąc1ąc tę ideę z myślą stworze­
nia w dolicy państwa przestrzeni 
architektonicznie zorganizowanej, 
jako polskie Pole Marsowe i miejsce 
masowych uroczystości o charakte­
rze państwowym, stawiamy wnio­
sek: Pole Mokotowskie z p1·zyległe­
mi terenami nie powinno być zabu­
dowane. Winno ono być ujęte w je­
dnolitą i szeroką kompozycję urba­
nistyczną, z uwzględnieniem warun 
k.ów dla przeprowadzenia rewji woj 
skowych. Miejsce, z którego Wielki 
Marszałek odbierał swą ostatnią 

defiladę powinno być zachowane. 
Wniosek ten nie przesądza wybo­

ru miejsca na ustawienie pomnika 
Marszałka Piłsudskiego. Konieczne 
jest takie usytowanie pomnika, któ­
re. umożliwiłoby jego ideowe i kom­
pozycyjne związanie z tak ujętem 

forum na Polu . Mokotowskiem. 

WylJór rreivdJum S.U.P. 
Wczoraj odbyło się , pierwsze po 

dokon.anych na walnym zjeździe de­
legatów kół wyborach, plenarne po­
siedzenie zarządu głównego Stowa­
rzyszenia Urzędników Państwo­

wych. 
Na posiedzeniu tern dokonano wy 

borów prezydjum zarządu w oso­
bach pp.: J. Stypińskiego, jako pre­
zesa, L. Berkowicza, W. Kowarskie­
go i T. Ocioszyńskiego jako wice­
prezesów, T. Domańskiego i O. Sta­
browskiego jako sekretarzy oraz E. 
l\fieroszewicza jako skarbnika. 

g.ają.c sobie da1S1zą akcję w kierun• 
ku oboro.ny na11czyicieli przed ewen· 
tualmą pr·esją <:o oo tej współpra­
cy ze sitrony władz oświa.towych. 

P.ozatic~m, posit1an0<w.ilo·no dążyć do 
tego, aby do Tow.arzys.twa wcią­

g.n.ąć naj.s·ziersze v. arstwy społeozen 
eitwa, fak, .alby głów.ny •ciężar dz.i.a· 
łalności przestał S1p10,czywać przede· 
w,sizy;s1tkiem i piriawiie wyłącznie na 
barkach nauczycieli. 

Wyibory do Wład1z Towarzystwa 
d1~ły wynik niais•tępuJący: Zarząd: 

prezes marS1z. sienartu Wł. Raczkie· 
wfoz, czł.o,n.kioiwie: b. wiocemini'Ste•r 
K. Pi1erad<ii, St. Bugaj.&ki, J. Kolan­
ko, J. Nowak, sen.. Siiciński, Tej. 
Now1i'Cllci. Za:sltę,poy: St. Lelełć'Dr. J. 
Namys~, St. Zawadzki. Komisja Re~ 
wiz.yjna: pr:bewod.niczący prez. W. 
b-roj1a1ruo.w1S1ki. Człon1~owi-e: Br. Chró 
ś.cicki, M. GŁaidiysz, Z. Załęski, posł. 
J.awo.rska. Sąd: prof. St. Runge, 
dyr. Wł. Amhroziewikz, B. Kubski', 
ks. C<L. PfowowSlki, p. :Sroonirski. oj.o, p~e~ydent ~ynajm raej nip uspra im. Batorego odby:o l"ię drugie zrzę łać S'kwtki poważne. Powstiały bo- towi przewodnicząeiego zebrania -

wi~dhwi~ ~WeJ ool1tyk~ bo.•dż,;to-1 du ~al~e Ze?rani ~ ~owarz~•s1.wa: W'~·om dQŚĆ wyiraźne rozdźwięk! po- , pr,ez,esa Tow~rzyistw.a, p. manszalka 
WeJ, opa1teJ .na olbrzymich def1cy- Wz1ęfo w mem udz1.ał czlonkowie między Zarządem Tow:airz.ys1twa a s.eniaitu Raczkiewi1ciza - udało zała­
tac.h, ale .wyJaśn_ia, co uczyni, aby zaTZą.du głównego oraz d-=legaci rnajwiększą w kraju Olrganizaoeją gio1 d1ziić na dTOdze lmimp•romi•sowej. · 
naJPrędzeJ wydac te ogr:>mne sumy. wszyistkich okręgów Towarzystwa z , n;mczycioelską: Związkiem Nau•czy- P.cmi1eważ Walne Zebr.anie uch wa 
Zapewnia, że załatwi si~ z ni<!r::i w całej Polski. Na zebiranie przybył I c.iel.s:twa Polskiego. . )1iłoo ju'Ż upornedmio, aby .sikładki nie 
14 miesięcy, do 1 iirc:-: 1936 1·. p. min. W.R. i O.P. Wacław Jędrz~- . Dzi,ałalność Towarzystwa opie·ra ·obniżać, rzecz tę poz.ostawiono do 

Wskazuje,.;e pien :ądze te będą ;i- jew1icz, pods,ekretarz st.anu w Min. ! ~ię riotychcz.as z istoty rz2czy prze- dalszych rozw.aż.ań nowio·obranemu 
żyte na robo~ nierentowne: budowę Spraw Wewnętrznych Kryc~iO\'v"- . dews2ystkie.m na współpracy nau- Zrurząd1owi. Za:rząd Z.N.P. zgł•o.s1ił ak 
dróg, zalesienie wieL~kh przestrze- €ki, kmratorzy okiręgów szkolnych ' ceycieli. Nauczyciele d.ają tę współ ces całkowitej ściisł.ej współpr.acy 

:.ii. pomnożenie i l·o cszerzenie ob.:>- e>raz S©errez wyilszych Ul"Zęd.ników ' pr.a1cę o.fiairiruie a chętnioe, p<>mimo Zwią~n z T·owarzyoStwe.m, zastrze-

W składzie pieirsona:lnym władz 

Tow.airzY1s1twa n.ie zaisizły zatem p!"a­
wie żadne ·zmiany - niestety jed­
nak, wyidlaj.e siię prawdopo.dobnem, 
że te :mruianiy zajdą wMótce 1 będą 
zape.wne batrdz.o oz.aisaidonicze. Byłoby 
to ze ~zeon mi.air niepożądane-m, 

gdyby w zwjązku ~ tiein1 dalszy roz­
wój Towa1rz,yistwa miał być na ja­
kiś szwank nairażony. , 
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Wyścigi konne YN AJACCIO REZULTATY DNIA WCZORAJSZEGO 

H.siązk.a z dziecinnych lat Napoleona 

Gonitwy 6-go dnia sezonu wiosesme-< 
go rozegrano przy upalnej pogodzie. P!IJ. 
torze dobrym. Największe zaintereson~ 
nie tłumnie zgromadzonej publiczn<>M:i 
wzbudziły rozgrywki · o nagrody: ,.Im. ,1.i 
hr. Zamoyski.ego" i „WioseDIUl" dla~ 

(H.) Z tak dobrze, tak - zdawa-1 wno jeszcze walczył przeciwko tej garniturów. Do każdego z nich do- że musiała WSZ%tk<J, eo chce, prze- czy. 
łoby się - na pamięć znanej hiato- właśnie Francji, której rząd teraz i biera sam guziki, namyślając się p.rowiadzić i ito nie „bokiem", lee.z W pierwszej z: wymienionych ·ionitiw 

r'I 1 poprowadziła umiarkowanem tempc!fm rji Napoleona coraz to odkrywa się o to wszystko prosi. I to prosi, pod-1 przy tern nie mniej, niż najpłochsza ~aśnie - popre>s.tu. Ze azną 'I'ę- klacz Garonne, z:a którą, J>O<ł4żał Ja~ti:>~ 
przed. nami jakiś nowy szczegół. Dro . kreślając, że ma przecież domy, po- elegantka, nie pytając nawet o ce- ką 1trnymała swój dom - tak, jak II-gi, Bastylia i w odstępie· Łeh w ł .ejb. 
bne są to szczegóły, jeśli porównać la i winnice i spodziewa się jeszcze ' nę, byle najpiękniejsze (a guziki potem ten, oo w jej łonfo odbył ca- W połowie prostej ten ostatni wysz1~dł 
je z· całością, ale tak dziwnie się 11 innych, „po najdłuższern życiu" wuj · wtenczas, to nie · to było, co dzi- łą kam;panJ·ę na górze Rotondo, swobodnym finiszem na. czoło stui~d. 

I Zwycięstwo Łeb w łeb nad Jaworem II. składa, że niejeden z nich mówi nam! ka-arcydjakona - i że dorny są do-

1 

siaj !). Potem buty i paptofle. I kła- ~rzymał w 2.ela.złllej dlioni Francję i który stracił do Ba.tylji nawet dra~~ 
więcej, niż rzeczy nierównie waż- skonale wynaj€te, on sam zaś nieźle mry, jakie klamry do nich! I Et1tropę. Tylloo tę l.ek-0myślrn<>ść n'lę<- miej1>ce, wymaga jednak jeszcze pohil•• 
niejsze. zarabia, jako asesor - nie płaci po-j Ale czyż to jego wina? Te 9 ty-

1 
ż-a ni eza wsze umiiała . przezwycię- dzenia, gdyż Jawor ll na próbnym ca.n· 

J 'ed ' 'ł do d tkó · d I 6 · t · k b. · tak trze robił wrażenie konia jesz-en Ila• • ak m awno, przemowi y a w; mieszka pod własnym a-1 sięey iwr w i en gest i om maCJC 
1 
żyć, tak samo, zupełn:ie . samo, nadto „w ciele" dalekiego od bojo•ireł 

nas listy Cesarza do Marji-Ludwiki chem, ma własne wino, własny polityczne i całe wogóle rozrzucone, i j.ak patem ni·e umiał siebie 5amego kondycji. 
- tak, teraz, barwny obraz jego lat chleb, owoce i oliwę, a funt mięsa nieporządne tycie? Nic, to wina za-; opanować Napoleon. Nagrodę „Wiosenną" wyva,ła ·~ 
dzieci~cych dał nam w swej kaiąż- koaztuje zaledwie dwa soldy. toki. Bo pod jej wpływem człowiekj D'ziwni~ wyjaśnia się, dziwnie ·się klacz z zasłużonej stajni hodowlanej, ~:tó 
ce*) Pierre Bonardi. I, poniewat Ale to jeszcze nic, to rzeczywi- , musi marzyć i zapomina o rzeczywi-1 uwypU!kla na tiem tfo, w eych bar- ra od szeregu lat upodobała sobie 'llll"T"' 
żyjemy w epQce „odbronzowiania", ście drobiazgi. Bywało lepieJ·. Kie· 1' stości... Więc dlatego i tern bardziej I wach ~~...łn ~ '''"''"!l"Za. Choc.ia7' w grywanie tej gonitwy. Ogólna faworytjlra: 

I 
1'""""'0~ --~ N\lpaać, z łatwością utrzymała dru4~ takie właśnie szczegóły „odbronzo- dy mu się np. zbyt skromną wyda· 

1 
właśnie chce mieć dla swoich ~zie- k.sią7.ce najmruiej jem stosunkowo miejsce. żałować tylko należy, te w f:O„ 

wiające" specjalną mają wartość wała jego garderoba - a właśnie ci te różne bezr;ł;Une bursy. Niech I wi.aidl()Jll!()Ści 0 nim. Pr.zynajD'l)D.iej nitwie tej nie ruszyła w dystans z:af,lra„ 
dla nas. Nie chcemy już w żaden jakoś dochody szły więcej na spłatę stąd wyjadą, niech uciekają z pod . wiadomości bezpośrednich. Lecz czy niczna klacz francuska M.arylis. 
sposób patrzeć na ludzi, którzy po- długó~, niż. do kieszeni - ;nie za:v~- ~ego niebezpiecznego. wpływu! .o~! 1~. pośa-edniie, .a tak bair.dz.o bliskie Wyniki poszczególnych gonitw birłr. 
tężnemi swemi dłońmi wykuwali na hał się t n p r k t t dno musi tak nadal zyc · a:l następujące: e an, o sze o im gescie JU - ru - i iiak chiarakteryshy.czne, Ihle m ·u- Gonitwa t. Nagroda 1800 d. dla 4 L I 
szą his~orję, jak na pos~gi: ciągle i sięgn~ć spokojnie i jakby wogóle ni- , i kombino·wać. ją wta5nioe wszy,stkie i najlepiej je· st. og. i kl. Dystans 2400 mtn 
wszędz1~ szuka.my w n.ich przede- gdy me - wszys;.ko w ~u?ełnym po- gio, czy nie w.sikamuJą najlepjej, skąd l) Fulgor (j. Balcer) K. ZawilińskMi~ 
wszystk1em naJzwykleJszych cech I rządku - do krolewskieJ kasy. To . P AN_I LETY~J A 1 • wziął ta.ki jak był _ w tem 0 _ 1 2) La Sauzee, 3) Esdras. , 
ludzkich, one tylko przemawiają do przecież tylko pożyczka! Wynosi N1ehatwy miała ~ n1.1m ''.or~esze~" I :ię ·u w ~ mieści,e w tej .ro- Wy~ane w 2 min. 41 sek. łatwo 0 2 ~ 
nas, one nas przyCiągają i interesu-, wprawdzie niemal tyle, co jego ca- do 7.g.r.yi;ienia p:m1 LetycJ1a. Z nim 1 do~~

1_:_ takiClh rod'ziców? pół dług. Tot. 9. · · 
ją. Dopiero na tern tle życia „na co- łoroczny dochód: dziewięć tysięcy i 2 ~tia 1gromad\ką, zwł~a.'Szcza z „N a-1 z.tme syn Goni~wa 2. Na!!roda 2000 zł. ,cł1a ' L l 
dzień" stają się dla nas ci ludzie na I liwrów, ale ząto czego bo nie można buliicme". że S1obie zawsze i w kat- .. ) p. B d" Napoleon st. og. t kl. Dystans 2100 mtr.: 

. , · w 1 er re o n ar 1. " ) K b k ( J dn k') J ż'6ł-r prawdę realni. kupić za te pieniądze! Cóż kupuje d.ej oilrnzji dawała radę - to mnia' Bonaparte enfant d'Ajaccio". (Editions k' 1 k'az e 
21 

żG .. e. asz:ews
3
) 1F .:__ n 

K l B t ? D ś · n- b ł t k I F ') 1ews 1ego, 1ovtl1ez.za, a ...... MC ZAMIAST LEGENDY STOKROC pan aro onapar e. wana cie spr.ww.a. vv o.na zi:owu Y a a. a, de rance . bez miejsca 2 konie. 

BARWNIEJSZA RZEC~YWISTOść Wygrane w 2 min. 19 sek:- łatwo o 5 
dług. Tot. zw. 7$), franc. 6 i 8,50. 

Właściwie wiedzieliśmy sporo o ro z fr:11nrusk1•e1• n1•wy 11•te· rack1•e1• Gonitwa 3. Nagroda 1400 zł. dla 3 li dzinie i życiu Napoleona z tych cza- U '-a og. i kl. Dystan& 1600 mtr.: 
sów, kie'dy nikt jeszcze nie myślał, 1) Łucznia (j. Biesiadziński~ K. hr. Za-
że nad małem korsykańskiem mia- E dm o n d .Ja l o u x: „Le der- ścią historyka, nie pozwalając so- d7.ieć ten przepiękny poemat a.rchi- 1 moysk~e~o, 2) lm1?er Eda.x, 3) Niemen. 
St zk . ł · d kt' k•- . t t kt' . bez m1e1sca 4 konie. ee iem ;wzesz a gwiaz a, ora nier jour de la creation" (ed. Plon). bie na żadne „intuicje", które mo- te wmczny, nawe en, ory się 1 W 

1 
. 

45 
k • 

t k dł b d · d · · · h ł t lk •t tr ygrane w mm. se • Pewnut. o a ugo ę zie przew~ m~ ~:via· o Edmund·zie Jaloux pisaliśmy że tu właśnie bardzoby się przyda- nim zac wyca Y o na i.ius. a- długość. Tot zw. 18 50 franc. 7,50. 6,50 
zdą Euro~y .. Al~ to, co w1edziehs~y, I .swoJego czasu na tern mie]'scu z v- 1 ły. Bo niewiadomo wcaJ,e, czy Fene- cjach, weźmie chętnie d'O ręki tę . i 8,50. ' ' ' 
było włas~ie l przedewszystk1em kazji . jego książki „La Grenade Ilon zostałby przez takie intuicyjna kS'iążkę, która w sposób lekki, aj Gonitwa 4. Nagroda 20.000 zL Im. l. 
„bronzowe • było od początku pod ! mordue". Jago ostatnia powieść podejście zdeformowany, może ra· jedniak z bard:zio głębokiem podoej- hr. Zamo~kiego dla 4 L i st. og. i kL 
znakiem przyszłego blasku tej gwia- jest dalszym krokiem naprzód w I czej przeciwni.e, łatwiej byłoby go ściem i przemyśleniem opisuje dzle- Dystans 2400 mtr.: 
zdy. I dlatego dookoła zwykłych fa- , tym wyjątIDowej wartości dorobku na tej drodze zrozµmieć i zbadać. je jego powstania. Znakom.ici.e zo- 1 1) 1:eh w łeb (t. Gill) st. ~b6w, '2)' 
któw powstały legendy, które wpra- artystycznym wybijającym się na W każdym zaś raz'e stałby się na- brazowane tło średniowiecza, i jego 

1 B;!!1Ja, 3l Jawor .n. bez mte,sca Ga.i 
w.dzie dod~w~ły im dużo uroku, lecz jedno z pier~i;:zych, czy najpierw- pewwo postacią bardziej żywą i bąr mistyeyzm, prądy socjalne i oby- !' r Wy~rane w 2 m. 36 s łatwo 0 3 dług, 
me tego, Jaki wypływał z nich sa- , szych miejsc francuskiej literatury dziej nam bliską, niż ją pr.zedsta- czaje ówczesnych ludzi, - działal- Tot. zw. 8,50, franc. 7 t1o. 
mych, dużo barw, niewiele jednak lat ostatnich. I wia - zr.esztą nad.er cenne - stu. ność zakonu Templarjuszy i ich I Gonitwa 5. Nagroda 1600 zł. dl., 4 L l 
mających wspólneg~ z .ist?tnym ko· i P. Jaloux jest mistrzem półtonów djum p. Cheral'a. olbrzymi wpływ kultU1ralny. - oto I st. og. i kl. Dystans 2100 mtr.t 
lorytem tamtego zycia l tamtych 1 · . . momenty, które wysuwiają .się na I 1} Ochotna (j. Kusznieruk} J, Fro~~a, 
czasów. i ~dz~razem - c<> wc~let me tczę~to A l b e r t M a i s o n: „Eras- plan pierwszy. Mistycyzm i wulgar-121 Ki~ga BW., 3) Medyna, bez nmłJSCa 

C ż-b . . d 1 I zie w parze - mis rzem onow. me" (ed. GaUimard). „ . . 
1 

t d 6 kom. 
zego o n.ie opowia ano. To n. a Delilcatnemi, subtelnemi linJ·am1· kra nosc, naJwyzsze wz o Y uszy, po-1 W 2 . 21 . ·1 k łat 

t Ż L t B t d ł T t · st • dJ. m 0 Erazmi·e , . . . b. f' ygrane w min. 1 po se . wa we , e e yc~a onapar e uro z1 a śli on postacie i obrazy, tętniące o na om1a s~u u sw1ęceme sie ie samego w o 1erze 
0 2 dł. Tot. zw. 75, fr. 14, 8,50 i 9• 

s~ego ,wspamałe~o syna na. dywa- najżywszem i najgłębszem życiem, z Rotterdamu jest mo:i.e aż nazbyt chociażby zupełnej - i przyziem- Gonitwa 6. Nagroda 12.000 zL „Wio• 
me, ktorego desen przedstawiał se~- zawsze ciekawe nigdy nie banalne „intuicyjne", aź nazbyt tryskające ny, pospolity egoizm, walka pier- senna" dla 3 I. kl. Dystans 1600 mtr.: 
ny z „Iljady".„ Tak, jakgdyby to ży- k . . ' kł h , . d' romantyzmem. Ale jest zato zupeł- wia-stka dobrego ze złym w owych 1} lee (ż. Stasiak} M. Bersona, 2) Na„ . . b ł zna om1cie wypu e, c oc mg y . . kl . . b ł . . k . cie me yo samo przez się czemś n· J · ś . t m.e mezwy e zywe I arwne, pe -

1 
namiętnych nieraz naiwnych i paść, 3) Lipona, bez miejsca 3 onte. Je przerysowane. ego powie c1 o . . · h ' I · tak niesłychanem, ż.e aż je trzeba •1- . t lk . k f b ł . . k , ne WYJątkoweJ werwy I rozmac u. 

1 
dziecinnych a nicr.az tak subtel- Wygrane w 1 min. 42 sek. pewnie o 1 

hierać w tego rodzaju efekty i sym- nt
1

: 1Y 1 ° cite kża.wa .a tku.s. 
1 ?1 ~ ~Y Post.ać sławnego humanisty aż wy-

1 
nych wzni-0~lvch i wyrafinowanych i pół dług. Tot. ~w. 15, fr. 7 i 6. Zwrot 

... 1 s J ' ecz a e WYJą ov, o mi.er!'- . k t h k t . , ; . . 5'tawek za Marylts. 
1 ·0 e. 1 • d „ · d t t · ł rywa się u nam z yc ar • zn.J- • duszach ludzi z teJ epoki - to te-N. d . . , . . SUJące po eJscie o ema u l ca e I . . . h któ . t I Gonitwa 7 Nagroda 2200 zł. dla 4 LI 

ie, w ~1ecmstw1e Napoleo~a ~1~ morz,e myśli, nad któremi trzeba co~1c1e. nap1sanyc ' re z·~rn ere- . mat istotnie p~sjonując~ i - trze- st og. i kl. Dystans 2400 mtr.: 
zd~rzyły się ~adne nadzwyc~~J~osc1 , się zastanawiać. Cała jego twór- SUJą, m_eraz na~:t zabawią każ- I ba to autorowi przyznac - dobrze 1) Kiwi (j. Pule) st. Bończa, 2) Maren-
am cuda. Był on - oCZY'\'IbC'e -- ś, b' ś mf .. <legio. N1etylko ztvsztą sama postać wy7.vskany „0 II 31 Tamka bez miei'sca 3 konie. . . . . . . , czo c ma w so ie co z sy onJI, E . t t t 1 l "t. - I · · „ ' ' dzieckie~ m.e ~upełme_ takiem, Jak : coś, co każe przytem myśleć o wiei- raz?1a . J~S ·am a ca .P o<t. \?"n.a Katedra, bu.dowan.a tysiącami rąk! Wygrane w 2 min. 40 sek. ~atwo 0 3 
wszystk1~ .dz1ec1, lecz me tak znowu kiej ludzkiej epopei. - .~owmez ~ałe tło ·e~o~1 ~mem się ludzkich, wspólnym, zgodnym wy.,_ i pół dług. Tot. zw. 53, fr. 24 1 13,50. 
bardzo roznem od swych rówieśni- i T. t t . 1 h 1.. naJzywszem1 barwam1. up1sy Pary-1 siłki em najrćżniejszych lu<lzi nie- Gonitwa 8. Nagroda 1600 zŁ dla 3 J. 
ków, od tej bandy bujnych, rozswa- a <>s ~ ma - z me anc 0 1~ną ża, Rzymu i niemieckich miastecz2k . d k, t . . . d h ; og. i kl. Dystans 2100 mtr.: 
wolonych chłopaków z Ajaccio nie- zadumą, Jak wszystko, co no3.pisał z tego czasu - to coś zupełnie wy- Je no·: 0 me menawi ząc~c s.ę 1) Prus (ż. Gill), J. żółkiewskiej, 2) I· 

ł ' Edmond Jaloux nakreślona bistor- • tk d k 'd I d nawzaJem, lecz zawsze sohdarnych leana 3) Melchior bez miejsca 4 konie. pos usznych, trochę szalonych tro- ' Ją owego po az ym wzg ę em. . t-0 .. ~ bot • 1 

h , . . ' ja ·niespełnionej miłości młodego , w P1 acy, - nieJa •o cym I>SY' 1 Wygrane w 2 min. 19 sek. łatwo o 3 
c ~ zas iozmar~onyc~, Ja~ wszys~y„ malarza Regis Boissel-at i pięknej John Cha~· pe n tie r: „Les chiki tego okresu: dą~enia ku Bo, 1 dług. Tot. zw. 44,50, fr. 1.2.50, 8 i 10.5(), 
kt~rzy w~rastah w teJ, baJk?wo p1ęk Violi miłości która się - podświa-I Grnnds Templir.:·.~" (ii}. 1"r .ęqueUe). gu poprzez śdeżki jakże nieir•az krę- Zwrot stawek za Goplanę. 
neJ okolicy w bezposredmem sa- ' ' 1 t · · k · ·1· N t • ·g· dbędą się we wto-. . ' : d-ómie dla obojga rozdzielonych • Jest to w ri;:nnantyczną formę ujf'- e i Ja uc1ąz .1we. as ępne wysci 1 0 • L s1edztwie z ta zaczarowaną błęki- 1 • • • ' • • • • " • • , • rek, dnia 28 b. m. o godz. -ł·eJ po po 
t atok ·d t h . . 'b kr prz.eli zyc1e 1 przez wieczny brak ta h1storja czy kromka katedry w Jest to ks1ązka, ktorą metylko Jawor. ną z ą, po c memem ez e- 1 d „ t , C . k . t · · , · I 
Su moi·skich f 1 · t· f . , ecyZJI ze s rony mezczyzny - I hartres w wie u XIII-ym, a więc czy a się z przyJemnoscI/!, ecz z 

a i w a mos erze meu- . . ł 1 t . · . kl . k k · · · kt' · - · · · l · · ~ 
t h tó l ·t h ' c1ągme przez ca e a a 1 wte!;Zc1e w mezwy e cie ::i.wym o. res1e 1eJ orei rowmez wie e mozna s1e ..,o-s annyc przewro w po 1 ycznyc . . . , - d · t h b · d · · , -· , . d zm1erua w przyJazn · woJga s aryc ud<>wy. wie z1ec. 

i zmagan się naro u. 1 ·" . t . d ·b d · · h I k · b ś, · 
M 'y N b 1. " b ł . . uuz1, o Je no z naJ ar zieJ c a- Każdy, to miał sposo no. c w1-a1 „ a u ione y - oczyw1- . ł · 

±llHWM QBAl@Wł ście - od ·inrtych bardziej władczy, ! 'raktierys.tyez~y~h dłzi.e p:s.ał rza, ~ · • +;+www W&*"P w MA.\9 
b d · · k · · . zarazem moze i ca eJ wspo czesneJ 

!~:i~f~~:~~~ia~·c~;,:::r~~że
1

:r:1 ~;::;::~dh. w jej najcenniejszych naw~t ~~ł1W4[ nie ITI~illo ~el eglHmiilU 
giczny, niż jego matka, której mąź A l b e r t C h e r e l: „Fenelon W Niemcz.ech wprowadzono nie-! p.rz.ed przyjęciem na kur.s badany 
pozostawił - uprzejmie i łaskawie 1 ou la religion du pur amour" ( ed. dawno ,egzaminy _dla myś-Jiw,ych. przez leikairz.a czy ma wystarczają.­
- całą istotną troskę o byt rodziny I Denoel et Steele) · Jwż dzi·ś ama·torowi polowall'i.a nie cy słuch, wZ'r-0k i wytrzymałość fi­
i wychowanie wszystkich - a było J Albert Cherel jest subtelnym kry- 1 wiyprtarcza tam do:t;>ra wota, pi.es zy•czną, C71Y nie jest zbyt roztargnio 
ich dziesięcioro! - dzieci. 

1 

tykiem j d-0skonałym znawcą Fene- ! strzelba i wydzierżawiony teren. ny, .111e.rwowy itd .. Idzie też o bo, ab)· 
lon'a <>raz jego epoki. To też jego Uzn.aino, że polowania trzeba się u- prze.z polow.anie pogłębić .stosunek 

J,TO WINA ZATOKI!". 1 stu,djum ma dużą wartość, chociaż czyć tak sa,im-0, j.ak każdej innej człowi·eka do przyrod.y, aby g·ó do 
Sam wolał zajmować się polityką, trudno nie zaznaczyć, że jest pis,a- rzeczy, że. niepodobna pozwolić lu- rui ej zbliżyć, nauczyć ją kochać i 

kombinacjami i zabawami. Nieza- n~ pod. ~,ewknt~m wyraźn_YśI1: „kąt~m dziom wałęsać !Się z bro.nią w rę- 1 cenJć. Aby polowaPie bybo napraw-
wsze w tym naJ'lepszym i na1· czyst- w1dzen1• · ory oczyw1 cie ume- I 

.
1
. . "' ' łk 'ta b t · 'ć ku, nie przekonawszy s·ię przedtem tlę za:w•sze sz1achetniym .sportem, szym stylu. Ten wielki pan, o pięk- moz 1w1a ca owi ezs ronnos . „ k' d . . . ·, 

1 
' · · · · . · b 

neJ. postawi·e 1· pi'ęknym geści·e, ni·e- d D d t • . . t- i na.Ju.GJ ;,a n,1eJ, czy l!!l rzeczyw1sc e me przem11ema,Jac się mgdy w ez-
są u. o po s awowego pierw,as t b , . . . · · d - · · 'l t · · · · · 

strudzony don-juan, bogaty, lecz ka świat-0poglądu i filozofji sław- ę ron moz.na po;ierz~c 1 ac 'lm I m.ys te, ępie~ie. -zwierząt 1 .nisooze-
przez ro'z'ne sprawy n 0 1,1·tyczne, a t · ·i· · 1 · potrzebną przy po owaniu swobodę. , me .aoow, pol 'ltp. ~ nego au ora i mys 1c1e a - a w:ęc . . . . . . . . . . I 

Walki zapaśnicze 
w Cyrku 

Travaglini niewiele zużył czasu 
na pokonanie Kohlera, gdyż. już w. 
6-ej minucie pokonał Niemca. 

Doczekał się wreszcie zwycię­
stwa brutal Saint Mars, który po 2 
ostrzeżeniach rozłożył Schicata. 

Najciekawsza walka dnia Tornoo 
wa z Oliveirą rezultatu nie dała, 
mimo szczerych wysiłków Hiszpana. 

Niezbyt elegancko walczący Zei­
sig, uciek~jący się do brutalnych 
chwytów w ciągu 21 minut nie mógł 
upo1ać się z Krauserem. 

Olbrzym Grabowski, po ciężkiej 
przeprawie pokonał dławiącym po­
dwójnym nelso11em Czaruchina. więcej jeszcze przez swą niesłycha- do0 jego kwietyzmu, Cherel odnosi Wqę.c .tez JUZ d.z1s1aJ nikt ~ N1:ern I 

ną rozrzutność zrujnowany, potra- się więcej; niż ·niechętnie, zbyt ma- ~z.~c.h °:1.e d.ositame ka:rty ~owi 2 ckiej, ---imll!Eim1a11111m.mi••1~-.:11awimi~lill::!am•a•msa11mi11m1m11B:!iląc:!#14Mim:a11D•1:11111i1„„• 
fił z czarującym uśmiechem i nic ło. może sta·rając się wyc-zuć i zro- Jesh me zda icidpow1edniego egza-, 
nie tracąc ze swej grandezzy, wy- zumi,e.ć, jakie były wewnętrzna milllu. Zał-Oż.ono . też mnó.stwo kur-., ł 
praszać na wszystkie strony protek- (ni.etyl.ko zewn~trzne!) jego źródła. ' sów dla. myśliw;ych, gdzie uczą sze 
cje dla siebie i dla swoich, różne ul- Cherel bada i analiżuje epokę Fe- 1 ł·egu pr:t;edmiotów, mnvet cal~i0m ! 

Od Adt:ninis racj! 
, 

gi, bursy i udogodnienia, nic się tem nel<>n'a„ jego warunki . życia, jego te-Cu-etycznych z zakre);u łowie.ctwa · 
nie krępując, że przecież. tak nieda-; dz~eło. Czyni to z całą skrupulatno- i przy1·ody. Każdy ~an<lydat jest; 

DO DZISIEJSZEGO NUMERU DOLĄCZAMY BLANKIETY N A· 
DAWCZl~ P.K.O., KTóREMI PROSIMY POSLUGIWAć SIĘ PRZY 
OPLACANIU PRENUMERATY ZA .MIESIĄC C2ERW.IEC. 
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KINO-TEATR D ZIS f POTĘG;\. FILM O W A,. p~rrwająca ~dylla m}łosna, najpięk- W roli głównej Początek o godz. 5, 
• me1szy hymn miłosci wszystkich czasow P· t. Najcenn!ejsze objawienie filmu w niedziele i święta Czary I cóż dalej szary CZŁOWIEK,!! ~~~.;;,~Ra~n~u.\~~~NoOU~ N~:::.~~ki~a1-

lil„„„„„„„„„m:iillill„.w.e.d.łu·g·z·n·a·ko·m·i·te·j·p·o--wie~llHlmlA•N•S•A„FA„L.LA„D.Y •. „„.R.e·ż·ys·e·rj·i·F·R·A·N·K•AiliiB•O•R•Z•A•GiiE„„„„.G.L.A„s„M.o„N~T·Gll!lmlO•M„M·E·R·R„Y„„„„.n.o.śc·i·d·z··w„ię·k··o·w·e„„ 

KINO-TEATR 

NOWOŚCI 

-Swiat dziewczątwyrzuconych poza nawias t. zw. „ uczciwego życia" w filmie p. t. Początek o g. 5 p.p. 

Kobieta POD KONTROLĄ w niedziele i święta 
o godzinie 3 p.p. 

Historja tych dziewcząt, które z uśmiechem na ustach, lecz z raną w sercu idą Nad program 
przez życie. W roli głównej WYNNE GlBSON, PRESTON FOSTER Tygodnik aktualności 

UWAGA! AMATORZY FOTOGRAFJI 
Samo fotografowanie nie pozostawia 

jeszcze dobrej pamiątki w albumie, do· 
brze zrobiona odbitka może dać pełne za· 
do wolenie. 

Wszelkie prace amatorskie przyj· 
muje cło wykoaa11ia nowocześnie urzą· 

Jak nie należy prowadzić 
robót miejskich 

dzone laboratorju• fotograficzne przy 

"~~.!~ ~!~~~~!i~~v·:n!ą '!~.~~!~~OE~~ę~:i: Ad:~tiiiida, Sł:!~~~: 1. 
szc~egoły,_ dotyczą7e ty~h wszy- wego numeru 87.111 posiadały 
stk1ch, ktorzy pos1ad.ah los nu- trzy skromne urzędniczki fabry-Bezplanowość przy robotach Wielkorządca Piotrkowa, spec 

miejskich jest zjawiskiem obser- od puszczania kurzu w oczy, 
wowanem niemal w całej środ- p. inż. Bujnicki (niech Kalisz 
kowej Polsce. Nie będziemy się lekki będzie!) wynalazł wyna­
zajmować tern co się dzieje na lazcę szosowych bruków w 
innych podwórkach, pozosta- mieście, Hałasa ... bruki te, t. j. 
wiamy to mieszkańcom innych świństwo pierwszej klasy, wiecz­
miast, nas obchodzi Piotrków nie pokryte albo wszędzie gru­
(Trybunalski). bą warstwą kurzu albo głębo-

Niejcdnokrotnie już zwraca- kiego błota, tak się widocznie 
liśmy się publicznie do Władz spodobały, że „bruk" ten jest 
Miejskich z głosem słusznej kry- nadal tolerowany. Spacer ulic~ 
tyki, aby zaprzestały wyrzuca- Słowackiego nawet w czasie 
nia pieniędzy na nieprzemyśla- lekkiego wiatru staje się po­
ne, ile wykonywane i ile nad- prostu niemożliwy! Ciesz się 
zorowanc roboty miejskie. Nie- Ligo Przcciwa-ruźlicza: będziesz 
stety, u ludzi wszechdoskona- się wkrótce nazywać Lig-ą Gruź­
łych, żaden głos słusznej kry- liczą, a. Magistratowi niezapom­
tyki nie znalazł oddźwięku także nij nadać tytułu honorowych 
w Radzie Miejskiej, był zawsze członków członków dożywot-
zignorewany. nich! 

Prace miejskie dawniej przy- Raz jeszcze konstatujemy że 
pominały przesypywanie piasku dotychc1asowe „kocic bły" są 
z kupki na kupkę w pierwszych 100 razy lepsze pod wzglę­
latach naszej państwowości _ dem zdrowotnym i użytkowym 
byle był efekt wzrokowy, że od nowych „europejskich" od­
się ludzi zatrudnia, że ktoś ło- cinków, nie mówiąc już o kosz-
patą rusza. tach. konserwa~ji. . . 

w · k cl tkó Nie proponu1emy 01com m1a-
ycas aae grosze po a w 'sta, aby mieli w Piotrkowie 

miejskich i z fandasza pracy budować tramwaje lub metro, 
wyrzucano dawniej bez żadnej wznosić gmachy muzeum, ope­
dla miasta korzyłci. ry miejskie (raczej operetki), 

Nie będziemy gołosłowni, wystarczyłoby aby per pedes 
przytoczymy fakty niektóre tył- przeszli się po „nierzucających" 
ko. Za dawnych rządów miej- się w oczy bocznych ulicach­
ąkich „fachowiec", nadzorujący pozbawionych nietylko trotu­
Przedsiębiorstwa Miejskie m.in. arów ale często i bruków, a na­
betoniarnię miejską, p. Cyło pewno znajdą dość pracy dla 
„uszczęśliwił" Piotrków chodni- bezrobotnych, a pieniądze bę­
kami betonowemi, po których dą wydane wprawdzie nie „e­
zostały wkrótce tylko do dziś fektownie", ale z prawdziwym 
widoczne ślady, gdyż.„ w „be- pożytkiem dla miasta. 
tonie" były kamienie i piasek, Groszem publicznym, w do­
„zapomniano" tylko o cemencie. datku gdy go niema prawie, 
Nic dziwnego, że takie mocne w dzi1iejazych czasach nie wol­
płyty zdarły się pod obcasami. no szastać, niechże o tern ra­
Płyty z prywatnych ltetoniarni czą pamiętać nasi urbaniści. 
do dziś są jak nowe! Ządamy oszczędnej, celowej, 

Niedawno w mieście układa- jednem słowem mądrej gospo­
ne były bruki z kostki „ beto- darki miejskiej, - eksperymen­
nowej", wyprodukowanej w be- ty niech sobie ojcowie miasta 
toniatni miejskiej, widocznie przeprowadzają ale.„ u siebie 
podług pozostawionego przez w domu i za swoje pieniądze! 
p. inż. Cyłę przepisu, gdyż ruch Miasta - zadłużonego na to 
ciężarowy na wyłoionym od- nie stać! 
cinku jest niedozwolony, a ko- Przypuszczamy, że właściwe 
stkę już „djabli biorą" i w czynniki wejrzą w gospodarkę 
jezdni jest pełno dziur. miasta Piotrkowa i nie pozwo-

W roku 1910, a wi~c 2S )at 12' na lekkomyślne wydawanie 
temu zbudowano na Węgrzech pieniędzy z podatków i Fun­
pierwszą szosę betonową, ale duszu Pracy. 
z ·prawdziwego betonu i, po· 
mimo ruchu ciężarowego, szosa 
ta znajduje się w zupełnie do­
brym stanie i.„ nie była jeszcze 
pni raia rellloJJtowana! 

Poprzedni Magistrat, który 
u2yskał miano burzymurków, 
iniósł ogrodzenie ogrodu Ber­
nardyński ego, roboty betono­
we prowadził podczas przy· 
mrozków listopadowych. Pomi· 
jając niecelowość wyrzucania 
pieniędzy, zrobienia spelunki 
nQcncj dla mętów piotrkow­
Bkich, musiano te „roboty" po­
prawiać na wiosnę. Dziś „scho­
dy" od ulicy Narutowicza już 
są zniszczone, gdyż zapom11ia· 
n• cegły pokryć betonem, zre­
sztą tam od tyłu „efektu" nie 
potrzeba, wszak wszystko ro­
bi się dla oka. Rów·nocześnie 
zburzono drugie zupełnie do· 
bre ogrodzenie skwerka na 
placu Kościuszki, a no Fundusz 
Pracy dał pieniądze na „nie­
zbędne" roboty miejskie. 

W.A.H. 
Tyle nasz informator wybit­

ny znawca spraw miejskich i 
gospodarczych m. Piotrkowa. 
Od siebie dodajemy, że obec­
nie prezydent miasta prof. Ste­
fan Fiszer osobiście dozoruje i 
kontroluje codziennie stan ro­
bót miejskich, wychodząc ze 
słusznego założenia, że prace 
te muszą być wykonywane ce­
lowo i oszczędnie. Spodziewać 
się więc należy, że każdy głos 
słusznej krytyki posłuży Zarzą­
dowi miasta za materjał orjen­
tacyjny i informacyjny a także 
do zracjonalizowania gospodar­
ki samorządowej. 

~eru 87:11~, na ktory . .Prze_d ki wyrobów gumowych w Wol­
kilku d~iam1 w 3~ LoterJI Pan- bromiu: p. Felicja Likówna, p. 
stwowe1 pa?ła g:ł?wna wygra· Halina Kitlerówna i p. Ewa 
na w ~~~cie ~lljon~ zł?t~ch. Kowalówna. Nie miały wiele 

Własc1c1ele~ jednej ~ cwiar- pieniędzy, więc do spółki na­
tek te~o losu jest p. P~otr Na- były ćwiartkę. Nie marzyły o 
wro.ck1 ze .Skały pod 01cowem, głównej wygranej, a tymcza­
gdz1~ posiada zakład. gas~ro- sem los uśmiechnął się do nich 
nom1czny. ~- Nawr?ck1, kto~e- i obdarzył je dwustu tysiącami. 
~~ fotografję po.dajemy ~.odjął Nie chciały wierzyć swemu 
1uz .. w ~eneraln~J Dyrekc11 .Lo- szczęściu aż podjęły całą kwo­
ter11 Panstwowej prz.ypada1ącą t~ gotówką i wspólnie w ca­
~u sum~ 200.000 zł 1 ulokował łości złożyły ją również w banku 
Ją narazi~ w Banku Gospodar- w Warsz.awie. Postanowiły· bo­
~t~a K~a1owego, a w pr~yszł<;>- wiem tak szczęśliwej spółki nie 
sc1 zam1er~a wybudowac sobie rozwiązywać, lecz dalej razem 
w Krakowie dom czynszowy. pra<;;ować, myśląc o wybudo· 

!itP.- Piotr Nawrocki 

waniu wspólnej willi - pensjo­
natu w Krynicy, w której każ­
da mogłaby mieć zajęcie. 

Oczywiście postanowiły też 
razem dalej grać w 33-ej Lo­
terji, gdzie mają tyle różnych 
i nowych szans wygrania. Zwła­
szcza bardzo interesowało je 
dodatkowe bezpłatne ciągnienie 
„gwiazdkowe" w grudom . .JLL 
Należy dodać, że już wkro­

czyliśmy w okres 33-ej Loterji 
i że ze względu na wielki po­
pyt na losy do I-ej klasy, trze­
ba spieszyć się z ich nabywa­
niem, gdyż może ich zbraknąć. 

Trzy „miljonerki" z Wolbromia. 

L t • KOMUNIKAT e nie wywczasy Chrześcijańska Bratnia Po-
Bezpowrotnie minął już czas, moc (Caritas) prosi wszystkich 

kiedy to Panie obawiały się członków i osóby interesujące 
słońca i lada podmuchu wiatru. się naszą działalnością o łaska­
Słońce, ruch, świeże powietrze, we przybycie na Ogólne Ze­
te podstawy zdrowia i piękna branie, które się odbędzie dn. 
fizycznego, cieszą się dziś naj- 27. V. w poniedziałek o g. 8-ej 
większym uznaniem i wzięciem w Domu Ludowym ul. Legjo-
u naszych Pań. Pozostała jedy- nów 14. Zarząd 
nie troska o zabezpieczenie na- -- ·-
skórka przed zbyt intensywnem Potrzebna ekspedje~tka zdol-na 1 uczciwa w za-
działaniem promieni słonecz- kresie materjałów piśmiennych. Oferty 
nych. Na letnisku, wycieczce i z odpisami świadectw składać w Red. 
plaży nieocenione usługi odda.: „Dziennika Piotrkowskiego" ul. Sło-

l
. e Krem sportowy Antiba. Jest wackiego 18, pod literami „wykwalifi­

kowana". 
to lekko przetłuszczony krem ------------­
bezglicerynowy, zabezpieczają· 
cy od zbytniego zaczerwienie· 
nia i wysuszenia naskórka, o 
subtelnym i miłym zapachu. 

Krem sportowy Antiba przy­
śpiesza równomiern~e opalanie 
się, odświeża i udelikatnia ce­
r<(, doskonały jako krem pod 
puder. W razie stosowania ką· 

pieli słonecznych wskazane jest 
użycie Olejku Negro również 
firmy Antiba. Olejek Negro na­
łuszcza delikatnie naskórek, 
chroni przed oparzertiem, ·przy· 
śpiesza opalanie się się na 
piękny bronz. Do nabycia w 
każdym składzie aptecznym i 
perfumeryjnym. 

~nia sprzedaż w „ZENITHCltJ 

~.::„ZENITH
11 

Piotrków, ai. Sieradzka 2 

Zegarki, okulary obrączki ślubne 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
Nakrycia stołowe i platery 
Instrumenty muz„ patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40% cenI stałe 
Hallo! - - - Hallo 
Reparacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie. 

Korzyst jcie z okazji - „ -

W szponach handlarzy 
ŻYWYM TOWAREM 

Romantyczne przygody uroczej Polki na 
obczyźnie 

- Nic dziwnego - uśmiechnął się 
lekceważąco pan Wojciech - to żona 
szlifierza i handlarza djamentów. Mają 
oni pełne koperty tego towaru. To tak 
jakbym ja ci postawił dziesięć filiżanek 
herbaty. 

Tak, ale jednak dziwota, że istnieli 
ludzie, co posiadali tyle tych drogocen­
nych kamieni, jakby grochu. Pan Wojciech 
pouczył ją mimochodem, skąd biorą się 
djamenty, i jakiemu podlegają procesowi. 

W toku obiadu, wśród oblężonych 
JUZ stolików, zauważył jak ogromne wra­
żenie robiła uroda Poli, chociaż była o 
wiele skromniej ubrana od innych panien 
i blado-różowa jej sukienka nie mogła 
rywalizować z paryskiemi „kreacjami". Mi­
mo to, mimo, że kosmetyki nie podkreś­
lały piękności jej oczu i ust, godziły w 
nią spojrzenia mężczyzn, a zwłaszcza ko­
biet, ślizgały się po jej licach raz wraz, 
lgnęły do przepięknej dziewczyny. Oty· 
ła połowica brylanciarza nie zdejmowała 
z niej wzrok.u i pan Wojciech miał wra ... 
żenie, że to poprawniejsza edycja pani 
Mandel, zastanawiająca się, dojakiej wy- · 
sokości w cenie można pójść przy kup· 
nie Poli do lupanaru. 

Niemniej w cichych hołdach, składa­
nych w ten sposób urodzie Poli, znajdo­
wał potwierdzenie swego własnego sądu, 
a podziw, płynący pod jej adresem, schle· 
biał mu. Niechaj znajomi i cała sala dzi­
wią się, jaka' to nadzwyczajna piękność 
towarzyszy szefowi „ The Colombo Tea 
Company", niechaj ludzie admirują jego 
gust i zazdroszczą mu szczęścia. 

A jednak nie nastrajało go to · na 
wesołą nute, Był zgaszony, bo na dnie 
duszy smutny. A że garson podsunął mu 
kastę win,_ chcąc zalać bolączkę, zamówił 
do lodów szampana. 

Tymczasem Pola, obojętna na to, co 
miała na talerzu, zrazu strzelała okiem 
tu i ówdzie, całkiem nieświadoma wraże· 
nia, jakie wywierała. Niby dziecko w 
magazynie zabawek, oglądała lampki · na 
stole, ubrane w kolorowe daszki, oraz 
złocone kwiaty, z których kielichów wy· 
stawały kinkiety, a nawet srebrne tace 
służby, a najbardziej stroje dam. Intere­
sowało ją, jak siadają do stołu, jak się 
przy nim zachowuję, gdyż podświadomie 
zbudzona ambicja, kazała jej dorównać 
we wszystkiem damom tego świata. 

Zaczem zwróciła całą uwagę na pa· 
na Wojciecha. Zamienili zwykłe swe role 
tego wieczora ona patrzała na niego, a 
on zdał się uciekać przed nią oczyma. 

Podoba się tu? Pięknie? - bąk· 
nął jakby z przyzwyczajenia. 

- Bardzo. - Slicznie, lecz... pan 
dzi_siaj taki... inny jakby„. sama nie wiem 
Może pan niezdrów? Nie? To może ja 
co zrobiłam takiego i na mnie się gnie-
wa. 

Upewnił ja,- że się myli. 
- Pan ze mnie„. zadowolony? 
- Ależ tak, - zawołał nieco ziry-

towany. - Zresztą, moja Polu, ja nie je· 
stem twym bakałarzem, dającym ci stop­
nie ze zachowania. Jesteś, jaka jesteś i 
to ci wolno, 

Nie wiedziała, co odrzec. jednakże 
odczuła, że tego wieczoru coś niej nie 
podobało mu się bardzo i strapiła się 
tern. A on niezadowolony z tego, co po· 
wiedział i zirytowany na siebie. jakby 
chcąc zatrzeć wrażenie swych słów, po· 
czał nalewać jej wina. Dalszy c. n. 

Najnowsza powieść ,,Przekleństwo Złotego Cielca" do nabycia w kioskach po 20 gr. 
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~:c?J?aja. N ieporozu,nienie 
~.30 .,Kiedy ranne wstają zorze:. 6.~ Było to piękne, jesienne popołu- kŁaniając, po.śpieseiył ku intlm. - J.aikbo Jl!iic? 

Gimnastyka„ 6.50 Płyty. 1:15 Dzienn~k I d!Jl.ie r. 1879. (W eych „daw.ny.eh, do - Chdałybyśmy obejrzeć Ziarnek. - Proszę tylko o pozwolanie U· 
Poranny. 7.25 D. c. muzyki z płyt. 7.50 . · ·1· ? Zd · · · h · ł · e1c 
Wskazówki praktyczne. 8.00 Audycja dla brych czaga,ch" podobno Jesz..cre Czy to lll(}Z 1we. >aJe się, ze c w1- ca ow.am~ rrą.c.z.. • . 
szkół. 8.05 Audycja dla poborowych. klimat Illie to.czyi wojny z kaler..da· Iowo nti.klt w nim nie mieszka. Za- - Jak1z pa.n Jest uprzeJlil!Y - rze 
11.57 Sygnał czasu. 12.00. Hejnał z. Kra rzem„.). pł.a.cimy najcltętniaj, wiele trzeba .. kła z uśmiiechem jedna pani. Czy 
kowa. 12.05 Koncert Tria Ryrnowicza. . . · .t. • • • 'ed · ć · k ·ę pan nazy-
12.50 Chwilka dla kobiet. 1255 Dzien- Dwie mło-de d;a-my,. skromnte u- ~z preyJemllfo.,.Cią go pam-0.m po I mo~llJa w1 zie , J·ai s1 
nik południowy. 13.05 Płyty. 13.50 „z brane,lecz o wyg.lądzie n.adeir ary· ,· kazę. i wa· 
rynku pracy". 13.55 Wiadomości gospo· stokr~tycznym, szły ~łuż mu.ru, I rz.eczywiście, trudno byłoby zna • _ O.skar II. 
darcze. 15.45 Audy.cja ~u;yczna z ~a; oka:bajacego wspan~ały prur.k w Ul- 1-eźć le~go }>l"Zewodndka. Pan ' - Painie stl'opiły stlę, aJ.e tylko 
kowa. ·16.30 „Co się dzieje gdy śpimy . • . „ d:z k _ „____ · · O I · ~t-ł 
- opowiadanie dla dzieci. Tr. z Poz· Tikistadt, letmej re21ydenc31 szw.e • znał ziame n=wycz;aiJitlll•e. pro- :na •chwileczkę. Wnet bc>WJLem, ~ a• 
nania. 1.6.4? Muzyka z płyt. 17.15 Kon- ki1c.h królów. Nagle zauważyły nie- 1 wiadz.ał przybyłe po wszystkich sa· 1 dając głęboki dwQlr.s.ki UJkł-On, rze· 
cert solistow. 17.50 P~ga~anka .społec~- wJ-ehlcą fuintkę, krtórą ktoś . _ przez laoh i pokoj.acll, wyj·aśni.aJ pocho· 1 kły: 
no - prawna. 18.00 Krotki koncert Cho· ~-- · · • :;i · • I .:i • ••-· h d 'eł t k' · te b kró 
ru Strzeleckiego pod dyr. B. Hinka. «vuldr ~meme n.a~w,..,IOCZilleJ - po-

1 
wzernJ.e ~sz;E1,ll\.lO • z1 ISZ u1 .1, przy 

1 
_ Prosu~; za. ~· a y w~:a • 

18.30 Koncert reklamowy. 18.45 Muzy· zostawił otworem. I cz.em w1d-ac było, za ma powazne wy 

1

. lewska mo.sc zechc1.al prz;yJąc naJ· 
ka z płyt. 19.15. Pogadanka rolnicz~. P.a.n.ie weszły do parku. Był tak , k?srz;t.ałcellJie ao:itystyiezne i sąd bar- uprzejmiejsze pozdrowieniia od na· 
1~.25 ~iadomoś~i sportowe. 19.35 ~~ot piękny, że trudno im było się z .nim dz:o w;y.robiiony. Zaiohowywał &ię po- 1 e-Lej maitJki , Jcról:owej angi<els.kiej, 
ki recital fortepianowy Zygmunta Llstc· ~-~ "'-J.., · ł ,_, · · ł h' · I _... ·-t- 'l · · l- • ł I · „ 
,kiego. Tr. z Torunia. 1ę.so Felieton ak· ll'lv"""""' . .::1u...., ~.a.z g ę1J11eJ .1 gę le!. f zw~em, Ji:tll\. n.a.J ep1eJ uwzony s U· Wiilriton'J~. 
tt;1alny: 20.00 Muzyka z płyt. 20.45. Dzie~ Nagle z.au.w.azyły cZlłow1eka, kito- . ga. . . 'X 
i;i1~ wieczorny. ~.55 „Jak pracu1emy 1 1riy się z ,taJri.m zapaj;em zajmował ~y p.an Q·ozu.m1.e po ang1el-
zr1emy w Polsce . 21.00 Koncert sy?lfo· obdnaniem róż ż nawet i.eh ni w: Sik ' - pytbały go panie. A1Mgc1ota podobno jest aU!tenty• 
niczny. 22.00 Koncert w wyk. MałeJ or· ' e e 1 u · 8 . . ół' ka· 
kiestry P. R. pod dyr. z. Górzyńskiego. 1 d'zi.a.ł. Mógł mieć 1a.t o.koł<0 pięćdzie- - Nie. Jes;tem dzi,ecki-am tego kra czn;a. Cho'.c1:1'2' p~ę s.zc~e~, ow · z 
22.30 „Fotografia pol~ka ~czoraj a dziś" slięciu, a jego sitrój z&awał· się ws.ka 1 ju d znam tY'lko mój j ęzyk ojczy- 1 d~o ;r meJ m~ru :adz1~1~. Ale to 
- wygł. dr. Antom Wieczorek. 22.45 zywać ż.e pełni on w tym zamku sity _ br:mniała OO'Powiedź. me rue szkodii1. Hl!S<toryJki z tych 

Muzyka z płyt. fu:nk.c]e zarządz:ająoego. ' - Wiele jesiteśmy pa:n.UI winne? cz.aisó.w moają przec1ez specj.alny 

śRODA, 29 maja. - Hallo! - zaW'C>łały niaznajo- _ zapytał.a w1resz.ciie jedna z pań, l wd,z.ięk, przed1ewszy.stkiem dla,teg-0, 
6.30 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.36 me. kie.diy ju.ż WiSeysitko im poka7.ał. ! że są t.ak d.ziecinni·e ni·apr.awdopo-

DGi~nru:tkyka. 6.50 Mu2SzykDa z płyt. k7;15 Pan Zi<lJ'ął c-z.apkę i, uprzeJ'mie się - Nic. I dohne. z1enm poranny. 7. . c. muzy i z 

t~ł~l::~l~~~~::~ ~:a~~~rf:.~ ~~ Co J·est OO"rt" "Ddo"·1en· ~tooo do Hindenburnn? nał z Krakowa. 12.03 Wiad. meteorolog. U '1 I' U -> :'!t 
12.0? Muzyka z.pły~. 12.5Q C~wilka dla j W Zuriohu 101dbył się. niedawno 0-1 UJdiarzająco podiobny do zmarłego Rany, zadane prze·z psa, gpow0tdo 
kobiet. 

12
·
55 

Dziennik połudnu~wy. 13 ·~~ ,ryg.inalny r.ro.ces . Pewi.en robotnik wodza ,i przyilJO's.iło mu, to opró'l!z w.a1ły ko,niecznJOIŚĆ operacji, <Skut-
Koncert z Krakowa. 13.55 Wiadomosc1 l z:· • ' . . ' • , 
gospodarcze. 15.45 Sekstet Niny Mań- I pokąsany w tw:airz przez ps.a, zazą- zadowoleru.a ruaitwry m01ralneJ , taK ki€1ID któ.rej zmieniły S•ię ·rysy itwa 
skiej. 16.05 „Wiosna na nizinie Mazo- · dał oci właściciela zwforzęcia o<l- że i czysto maiterjailną ko1rzyść. Nie rzy. Sąd J)lrzyznał ·rację ookarży­
wieckiei'.' - trans~isja z życia - prze- · szkodov.1ania, jedll.a!k ni·e z.a 1okale· j.edien bowiem niemiecki patirjota cielowi, zasąd:ziają.c na j·ego rzecz 
prowadzi Dylewski. 16.35 „Sprawy ko-I . l . b' ł „_ k' d ł ' ~1..: h k 
biece w międzynarodowych organlza- C?Jeme, ecz .za UJtr.aitę podo ten· daw.a mu ,suite pou.;:i:r 1, z. arzy a 500 fr.anikow iSzwajcar;:;u\.ic odsz o 
~jach pracy" - odczyt - wygłosi Mar· I eitwa d.o prezydenta Rzesa;y Hi·nden siię nawet ruier.az, że specj.alme przy dowam,a za utlr.aoone podobieńS1two 
1a Sokalowa. 16.50 Płyty. 17.00 „Zdoby-,.burg.a. jeżdtżano do niego żeby go zoba-1 do Hind:enbur.g.a. 
cze współczesnej zoologji" - wygi. pro- Ro.bo-tn.ik •ten był jakoby is.totnie czyć. , ' 
fesor Wacław Roszkowski. 17.15 „Muzy 
ka współczesna „dla niedowiarków" -

n-cia pogadanka Michała Kondrackiego Szk•ane domy W. Ho12ndJ.l111 

ilustrowana płytami. 17.50 „Książka i I I U 
wiedza". 18.00 Koncert wokalny. 18.15 
Teatr wyobraźni. 18.30 Skrzynka techni- Sz.ldanie domy dobrz.e są z.nane w przez c.ały rok. W zimie słońce z.a. cy, j aika bez przerwy wr.e w szkla­
czn:i. 

1
8..

4
S Muzyka z płyt; 19.1~ „Ni~ całaj H.olandji. Nie są to jednak stępUij.e s:ię .ogro.mne.mi Lampami e- nych domach Hola!ndji, wysit.a•rczy zamedbu1my uri;ądzeń mel1oracy1nych 1 . 

- wygł. inż. Leonard Gumiński. 19.25 domy dla ludz1. W .s7.klanych bu· lekltiry.czmemi, których siłę i napi ę- chyba powi.edzieć, że sześć ·razy do 
Wiadomości sportowe. 19.35 Pieśni w diynkaich mieszkają„. kwiaty i wa- cie można dowolni•e zmiemac. roku uirząd.za 1się tam zbiory ·tru-
wykonaniu Tadeusza Szymonowicza. Tr. I rzywa. Dla zobrazowania ciąglości pra· 1 skawek, pomidorów, og~ków itp. 
ze Lwowa. 20.00 Muzyka z płyt. 20.151 H 1 - .:i· • t k · · któ 
Wieczór Kasprowiczowski z Poznania. IO a:111uJa. Je~ ' . raJ-em, v; .rym 
2-0.45 Dziennik wieczorny. 20.55 „Jak kultu1ra kw1atow i w.airz.yw s.tio.1 na K • k h I 
pracujemy i żyjemy w Polsce". 21.00 Ko11 1 najwyż.szym po71iomie. Kraj ten zao ~Ci umorys yczny 
cert Chopin.owski w wykonaniu Wikt.:>- pattruje eałą Eu.ropę w cebulki kwia 
ra Łabunskiego. 21.30 „O Marszałku"- . . 
odczyt w języku esperanckim _ wygł. towe, w kwiaty 1 warzywa. 
prof. Odo Bujwid. Tr. z Krakowa. 21.40 Sz.kl.ame domy Ho1andji to zna­
L.M. Różycki: Ra.psodja d-moll op. 33 na komi-cie urządzone .i izbudow.ane o­
skrzrpce, wiolonczelę. i fortepian. Wyk. gromne ciep1arllJie i IQSzkione in· 
~tan1sław Tawroszewicz (skrzypce), Zo- . . 
fja Adamska (wiolonczela) i Ignacy Ro- spekty, ciągną.ce mę na bardzo du· 
senbaum (fort.). 22.00 Koncert rekla· żych nieraz przestrzeniach. 
mowy. 22.15 Koncert Małej Ork. P. R. W. tych znakomicie wen.tylowa-
pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego. ' h' · d h 1. f t 

nyc 1 lllrzą zon,yc z :ruom O'r em 

MALE OPóżNIENIE. I stępującej treści: 
Ach, mój drogi, przychodzisz - Szanowny panie! Dziwię się o-

na randkę ze mną nieogolony. Czy gromnie, że nie uregulował pan do­
to ładnie? · tychczas swoich zobowiązań. Do 

- Daję ci słowo, kochanie, ze kie 
dy tu przyszedłem na umówioną go­
dzinę, byłem nienagannie ogolony. 

• WYJAśNIONA SYTUACJA. 

dnia dzisiejszego nie otrzymaliśmy 
od pana ani grosza. 

Dyrektor fi rmy odpowiedział: 

całej nowoczesnej ·techniki szklar- Dyrektor firmy X otrzymał od j e· 
S•plsutcle się do LOPP niaich 1·odzą .siię i ·rozwjjają rośliny dnego ze swoich dostawców list na-

- Właściwie nie wiem, czemu się 
pan tak bardzo dziwi. Pieniądze nie 
nadeszły, ponieważ ich dotychczas 
nie wysłałem. - M 

M. CONSTANTIN WEY~R 
40) ją wspólnego zooj.omego - J.immy 

z blizną, ja:kieśmy gio n.azywaH? -

Us, PllBCH WS'RD' D Zl\\Vł I ~tz:.~~.z~~~t::-~i:~~~~y~~: - Jego !rości 1bakże bi1el.ej ą gdzieś 

Od Administradi 
CZAS ODNOWIĆ PRENUME· 

RAT~ ZA MIESIĄC CZERWIEC. 

W teatrach 
warszawskich 
Wielki: Dzień wypoczynkowy. 
Narodowy: „Szklanka wodr." (ceDT, 

;miżone o 50 proc.). 
Polski: ,,Jadasz". 
Nowy . ,Człowiek cz;yna". 
Letni: „Muzyk.a na ulicy•', 
Mały: „ Wszelkie prawa u1trzetne'"4 
Ateneum: ,.Mądra mama". 
Teai.r Aktora (Mokotow1ka m. 7lh 

„Krzyk". 
Kameralny: „ To więcej, nit miłd!"' 
Stara Banda: „Warszawa w kwiatach~ 
Comoedia: „Rekruci". 
Instytut Redaty1 „Teorja Em.teina", 
Teatr Dramatycuy (Hipoteczna &)ł 

„ T rafedf a dzieci". 
Mignon: „Raj za 100 złotych". 
Crrk: !urDiej walk updniczycb, 

W kinach 
~.drła (Wierzbowa) „Czerwony suł„ 

tan. 
Apollo (Manzałkow. 106): "Benfałi", 
As (Grójecka 56): „Wyspa skarbów" 

i dodatki. 
Atlantic: „To lubill mężczy.tni", 
l.Apttol (M.anzałkow. 125): ..Ro~ 

ae oczy", 
Casino (Now-r Swiat 50): ..Niedoko6" 

czona aymfonja". 
Colosseum (wielka sala): "Poszukht1a• 

czki złota" i rewja. . 
Colosseum Małe: „Rycerze stepu" i 

„Bunt w Szangh,,.in''. 
Corso: „Serce · lndjanki". Na scenie 

rewja, 
Europa: „Idziemy po szczęście". 
Filharmonja (Jasna 5}: „Dobra wrót· 

ka". 
K\!ko par. św, iuuln:eja (Chłodna 9;: 

„Romeo i Julcia" i dodatki. 
Fama: „Jestem zbiegiem". 
Los: „Pieśniarz Warszawy" i dodatki 

dźwiękowe. 
Majestic: „Niewolnica z Madalay", 
Miejski (Hipoteczna 8): „Młody las"• 
Mewa (Hoża 38) „Ich noce i „Na fali 

wspomnień". 

Nowa Tombola (Marszałk. 34}: „Melo­
dje cygańskie i „Ludzie w bieli". 

Oko Praskie: „Muszę być młody" i 
„F. P. I. nie odpowiada". 
Pałace: „Ludzie w hotelu" i „Koci pa· 

zur". 
Pan: „Kobieta szuka miłości". 
Petit Tńanon: „Tajemnica małej Shir 

ley" i „Swiat należy do Ciebie". 
Światowid: „Ulica szaleństw". 
Stylowy: „Mała mateczka". 
Los: „Branka syna ł'uszczy" „D.zil 

żyjemy". 

Uciecha: „Bal w Savoy'u". 
Rialto: „Niebezpieczny flirt". 

Zorganizowanym I przygo­
towanym do obrony przectw„ 
lotniczo-gazowej nic grozie 
nie będzie-Zapisujcie się na 
członków LOPPl 

HA 

„Cóż za .szialoną miałeś myśl, Angu 
ffiie, reby jechać tak dJaleko„." Zaw­
sz.e po.dejrzewałem, ża ten Me. Fee 
tv oo:Ś 1-epszego. Ba, i mY "v-lcrótce 
będ'Ziemy tam, gdm-e ioin. Jeszcze po 
jedonyim ! ". po drodze. - Ba, i nas .spotka to 

zapewne, któ!'egoś dnia! Wypijmy 

. szklkrnec:llkę ginJU 2a jego pamięć.-, . . X . • . , . 
Me:rciera zastał.em bai-cl~ przy- jaci-eJ.e ?llais nie opUJS.zczą . l ni•ej bakż~ . „ Jest itio. jedyiny sposób W,iecie, _ powiaida in.ny. _ Kiedy Pierwme trzy d~ nas~J pOOTozy 

gnębi~nego. Był to zres.ztą Jego .stan - Taik, - oo;pa.Tł M.erde.r, _ale' uratowama wias oboJga. w ze.szły.ro .roku u.daw.alem s.ię na pr.zes.z.ły, przyzn~ ~rzen: bacr:dZ? 

łllOO'IDlałny. Ra.gll®r z.a .to z.a.cho"':iywa moją lronioe:s:ję dj1abJ.i w~mą. X. wioonę do Chesterfielda, uwagę mo I oobr~e .. P?goda . . dopi~yw~hia: Mow!• 
Ła siwą cudowną pogódę 1 uśmiech, Och . bez ta b 1, d. bł I ja zwróciła .w.alka <lwóch wilków z łem J·UZ, ze zbhzał s;i,ę kom ee paz· 
zd<Cllny natchnąć nadzieją najbar- t 0o' l goh'ły a _, Ja a DROGA BEZ KRESU chmairą klruików. P'OdsOOdłem bliżej I dzie.rnilk.a.„ Dzień był jesze2oe do.ś~ 
..ł. • • ł . '·- O w.ar a„. pain zar<> I ou cz.aJSu ' • . długi Zae""'"" ły si . n N' 
u.Zle.J M"OZp>acz.onego ez ow1eA>Cl. n pm;ybyci•a t ta.? N' , 'ł ! • • . . • J u,ż o s•to kroków buichnął na mnie . . . :„ . ~„ ... a ę zim .a. ie 
staro.owił dla mnde ź.ródło energji. . u J ·, l>e ~Oe.I p.an ~o i Am Spenfow, .am Ja rue uwaz.a. 'd ur· : ... 'ł ~1· miehsmy z.a sobą ter:mo.mełiru. Spen 

b!le nawet lrosiztów Niech pan ma : 1 ·, b ,._,.,;i,,. , . b ł ł &mro „. n 1ec:ie 11.en m1 y zapaisz~, . . . . . . 
Mercier był przed -chwilą !Obecny , . . . · . . . . ~ ~smy, a Y pvuLOZ •Illa.S<Zta. Y a a- któ · d , b dz' low l Ja, wmosk.U;Jąc z.e skrzypie· 
przy samobójstwiia ~ miał.em Wl'!aże. 2;llYsli o k~noesJJ.„ NaJWlaZillieJsz.e : t'\.Yem pT'7.>edsię~ęcirem. Mieliśmy ry I dm~ 7Y .a.:a~ .ę . iemy pewi nia śilli~<U pod nais.zemi kt1rpeam1, 

nie że girozilo mu zaraiie.nie sie Jesl;._ aby ~!I~ Sitą? ~)~tać„ .. ?dy : wie.lu poprzedruików, niejedn-ego na ne~ ki'Illl•a. -k. d~· u.balJ - pr.T.zerwa I przypoooozaliśmy, że jest j1ailcie 20 
, . . - • będzi.em:y Jll!Z w 31aik1ems cyw11azq~. wet o hiisito eznem nazwisku Na I mu Ja s wyiso i r .y •a.8. - en za I - . 

tym oo.mym nastroJem. Pew.I-en Je· . . 'd dl : ry · i pasoo.k nosi nazwę -0do.ru święte> . stoprn llIDO!Zu. Mnie •temperatuira ta 
is;Uern. że Ra.gnair w głębi d1u'rz.Y 0-1 ~ia.~em iIDl'eJSCU, znaJ ę · a p.ain.a z.a ' dirod-z.e, ilotó.rą powinniśmy był.i prze i , "' N' h · ta.k b 'd' · i' w zu1pełnlO<Ści odpowiad:a.ła. !litia.łem 

' " Jęeiie Spenlow też ntle jest zbyt b , · J h ""- kl' . . •~ sc1 . 1ec 1 ę z11e, - Zl' a3Z-
bawiała siię aby ruie targnął się na „. „ . . . . · yc, ·siir '°' n .ncan m a Jeg<0 uuwa tą te t k · T h dz' , · Oik!cyciie z fok, podbitoa ł'abęMJirm pu-
wlasne żye~. Nie d.a.w.ała tago jed- d!wnny: _iz ·:rnw~1ł pofaicJę, ab~ srę tu , !l"zys.?Je uzoo,Ji w 1821 •raku &t•ra.sz· t , • n .f[e , ~es.1 d~ ·o. r ~ o ;~ę- chem, kazał-em je ~·e wszyć przed 
naik pozruać 1'po sobie iWa.lczyl'a swo- · zbogooi:„. 1:-- Jed.nak on pierwis'Zy i liwej ni<edioli. W:i«~k mi.nął od tej po r~sck„: 0d' · ~~ ł.aJ 1 eJ · - a :„ dwi01ma laity na pl:aicówce Długie-

. zrozuan1a.ł ze trzeba >B•tąd uciiekać 1 h kt t k!:r . . • n.<ru 1 wy ZlUIJa .y mu JUZ oczyw1- " 
:hn nriezac:h~i.amiym s.pokojem z jego w; ; . imk . k ; j ~· '~eda~ ~d~go . aJ_u 

1 
znueml ście o.ezy.„ Ciekawe, że one mają g.o Roku". PodC'Zla.s marszu było mi 

izden.el"Wowaniem. M- . i eJ pod~~ bęud, . - bJę. dną I S11~l J n ół . ~:a;_ mrewJe e. O ~·U> &1c~egóJ.ną predylekeję do o.cz.u„. ' w ni.~m naiwert; zbyt ciepło, ale . to 
- Ba - nia p6łoocy pełno .J'est er.cier - po :roz , Z'I<e ar oo1· m1 n.a p .IllC>C JOUJna z •z1atc.k nosił.a W'l'k ....,.,;i...· 1 · ·ł : ztą U.._ ł I właśnie było d'ohre„. Nic n:i-e osła~ 

' n:,.,;.ł "'"'--·-"' z t k' Gł' 1 I pvuule \I y się res .„ Ul'.l o I . . . . 
fodzi, którzy po·peł·nd:ają samobój- ""'"""ta· nazwę " . ._v . ..,.,ron oov.e, ~ () ,1 . o- mi się jedmak mimo tego .smrodu za b1.1a. :ta,k, Jak ZI.IDOO„. MoJem zda-
stwa, - powJ·edział·em d-0 Merciie· - Cz.y będzie ciężka, czy nie, u· I du. Mu_.sm~,y. przyitem p.arn:1ętac, ~ l łYrać pa.s.„ Wewną.tr.z zrnalazłem nuem Sp-enlow był zbyt Iekloo ubr.a­
ir.a. w; każdiym ll'~ie od jutr.a nie prnedzairn, że zabrorę pa.na siiłą, j.e. ! Fra~1Il 1 J~go .tow~~sz? .byh to st:r:z.ępy 1·ietu z.a.a.dr.eisow.a.nego do ny„. Pewna myśl za.C1Zęl.a dźwjęczeć 
lbęd:zre już pan oglą<lał taki.eh wy- że!J nie pójdrLie pan dobrowolnie. I ludzi-e młod~i., zdTO~·I, silm 1 dios:ko AngUisa Me. Fee. w moom mózg.u„ To samo było z 
~adków. Przys;zedłem uprzedzić Poidiczirus dirogJ mus.i pan iść, albo •niale ~.akwipowam. Bezk.:·es~y ten _ M:e. Fee? Baz bujania? N.o ten I Marei.erem„. Ragnar miała cieple} 

ipaństwa, G>byściie zapakowali irze- będrue pan miał z.e mną do czyni~ szlak i;x>łno~ny oglądał .mezl~czone 00 napi~awd~ wyd.a.woal mi się nie do J size _u:bra~e. :Wydob~łem ~ moi.eh za 
czy, gdyi mUJS.irrnJy opu·ścić obóz. My niiia.. .. Nfoch pa.n zrozumie, że w&q· tn~g.edJe, kltór.e tam. Sita.Ją SJę c-0- zdairei.a.„ Tak~ Siiłiacz.„ Zn1a11azł :si]- I paS'ow krotkie, -es>ki·mos·he futerk<> 
ded:z.iemy dlziiś z niasitaniem nocy. sey ~WO!l"O wklepaliiśmy się w gru- d~ienne, ba.nalne, az do znu.<iz.eni.a niejs~.ego od &i:ebie.„ Głód, mróz, z kiaptuirkie;m, o.bszy.tym la.będzim 
!WJS'Z.Ysitko będzfo go.towe · •zabiaTa- bą aW1a.ntmrę Ni<e mooomy się co do N.ie•raz na posterunkaich, gdzie spa- czy mi.że · N ' ' · · puchem.„ Jeżeli pogoda &ię uitrzy. 

' • t•n1,. • · ,..,~,i . •• • ł . tak' z nu.e„. 1e mowmy JUZ o . 
;my l)aińsitwo. tego łud'Zić„. Spenlow i ja jesiteś- J"'.1aJą się ł"""'rozm, s :yszy się · · :ie tem. _ A li-st? _ E od jakiejś ma, damy s<>hi·e :r.aiLę. 

ur·d · ekł R d _„ d · d '· W t :rozmo·wy. · · ' 
- vvJ ZIISZ, - .rz. a agn.ar o my :ouecy ow.am na po :roz. os .a d-t;1ewczynki z New-Yorku. EJ.aganc 

:męża - mówiłam ci, że nasi przy- t eczoości l.JIQt:rafimy zmusić pan.a do - Ach, it.ak, Jimmy! - ws po.minia ki papi.e.1-, styl prawdz.iwej damy. :CD , c. n.)! 

,_,_ ___ ___ „ • ~~ I „. • • CWWWWW-"';., -:-.-~ 

~.-„ ..... ~-- .• „ ... --·--·~,--·--·.' • - . ·-;- -- 2- 50-l CENY OGŁOSZEN·. I-sza stron~ 1 wiersz ~il. 1'ednołamowy 80 gr., w tekście 60 gr. 
PRENU"'ERATA miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi z1ot. . 

ivł z dostawą zł. 3, kwartalna złotych 7, z przesyłki\ 8 zł. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz. J 

l;:: ,:;dawca i Redaktor Bronisiaw Kalwary. .D~~a.~nia, ~·~_!'.~. ~r.~ę~nv„~ó~ P..r9k.~@ącli~ ~i~~ów Si~nkiewicza 14. 
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